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Cena prenumeraty.
W e  L w o w i e  j Na Prowincji

barn doitawy ; t priysjUk} poczlow^
Miesięcznie -zt. 75 ct..Micsięczme zt. 110
K w artalnie 2 „ 25 „ liw um iee n 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 2'—
Rocznie 9 „ — „ Rocznie „12  —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy.
Prenumeruję s dostawę do domu we Lwowie 

nalely akiadM! w B lurie  D*l«nników, ul. Karola 
Lttdwilta Nr. 9.

Preauznerata tak mlejaeowa jak 1 Muniejaco- 
w a winna ilę  końeayó s końcem mleelęca, kwar- 
tatUf póbiK.»a lub roku. Inne tlę  ale prs>jmu]§0

PRZEGLĄD
^polit37’cz2i.3?c, sp>ołecz3n.3r i  l i t e x a . c ł c i .

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać
się należy do Administracji

..Przesiądą" we Lwowie
przy ulicy Sykstuskifj L. 45 - Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na mif-j-icową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

rpcaz/.a się prenumeratę przysyłać 
przekazami ])óeztowemi, a nie w koper­
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po 5 c't. do każ­
dego listu.
Miejscową prenum. we Lw6wlo przyjmują
Tr.fika J. w.łuoęe, nlir* Czarnieckiego ». m przy ul. ŁarnU Ladwik* fi„ „• nl. Jagiellońskiej liczba 4

» o al. Słowackiego (obok UzieBek Diany) 
Biuro daienuików, ul. Sarola Lmdwlka liczba 9

. Rąkopie iw  Redakcja nie zwraca.

Dziś: m 
Jutro: £

D. 12 po Św. Rom. ■** 
św. Wawrzyńca M. fj,

N. 7 poSoaz. Hł.6  
Kałynyka.
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Przegląd polityczny.
Lwów 8 sierpnia.

Cesarz W ilhelm II powraca dziś do N ie­
m iec z wycieczki na norwezkie wyspy, na któ­
rych —  jak piEze N orddeu tsch erka  —  „nietylko 
podziwiał florę skandynawską, ale załatw iał wszy­
stkie bieżące sprawy, a m yślał o przyszłych i du­
żo pracował, czytał i p isa ł”.

„Teraz —  oznajmia dalej ten dziennik - -  
cesarz zajmie się  oprócz przeglądów wojskowych, 
wszystkiem  tem , co w ostatnich dniach stanęło  
na porządku dziennym życia państwowego, więc 
m iędzy innemi kredyti-m na uzbrojenie Ilelgolan- 
du ; pierwsza rata na ten cel wynosi 5 miljonów  
marek. Ale oprócz tego konieczne jest powiększe­
nie artyleryi, pobudowanie drugich torów na ko­
lejach strategicznych, zaopatrzenie w żywność i 
amunicyę fortec i składów portowych11.

A zatem potrzebne są  przygotowania m ili­
tarne, chociaż w szystkie ostatnie wizyty i uroczy­
stości m iały bardzo siln ie wzmocnić trwałość po­
koju ; m iały go wzmocnić nawet dwa razy więcej 
niż potrzeba, bo przecież kronBZtadzkie demon- 
stracye uchodzą także za robotę pokojową. B yły  
one, jak zapewnia N o rd , drugim filarem podtrzy­
mującym pokój, jak filarem pierwszym jest trój- 
przym ierze. Są tedy dwa filary, a jednak Niem ­
cy czują potrzebę przygotowań m ilitarnych i za­
słaniają się  zawsze tem samem starorzymskiem  
zd an iem : „Jeśli chcesz pokoju, gotów bądź na
wojnę". Zapominają jednak, że to zdanie słuszne  
je s t  tylko do pewnego stopnia, mianowicie o tyle, 
o ile  uzbrojenia nie przekraczają potrzeby obron­
nej, a w łaśnie Francuzi i Rosyanie utrzymują, 
że ta  miara jest przekroczona Trudno o tem są­
dzić. W każdym jednak razie, do rzędu środków 
obronnych powinno należeć zadosyć uczyDicn e 
słusznym  żądaniom W ielkopolski Dubrzeby tedy 
było, aby cesarz W ilhelm  nakazał zam ilczeć lib e­
ralnym organom, które teraz gw ałtownie s ię  do­
magają rozpoczęcia na nowo eksterminacyjnej po­
lityki Bismarka. Zwracamy tu uwagę na ostatDi 
artykuł T o s t , w którym zawiera się  żądanie: 
„A usrotten!“ —  a to dla tego, że „niem ieckość 
w W ielkopolsce jest poważnie zagrożona".

Oprócz tego jest inna sprawa „pachnąca 
siarką", jak woła zuchowaty p. Levysohn w T e r l  
T ageblacie. Oto opinja publiczna w Niem czech, 
z powodu siosuukowu błahego, niem niej jeduak 
boleśnie jest dotknięta w swej dum ie przez „Mię­
dzynarodowe stowarzyszenie literackie", rezydu­
jące w Paryżu. Na przeszłorocznym kongresie, 
odbytem w W enecyi, zapadła uchwała, że  nastę­
pny, t. j. tegoroczny kongres stowarzyszenia zbie 
rze się  w Berlinie. W  tych dniach jednak komi­
tet główny towarzystwa w Paryżu, jak już czytel 
nikom wiadomo, postanowił, aby zam iast w Ber­
lin ie kongres zebrał się  w Medyolanie. Postano­
wienie to motywowane było okolicznością, że ja  
koby członkow ie stowarzyszenia nie byliby w 
B erlinie tak dobrzt przyjęci, jak się  do tego przy­
zwyczaili na poprzednich zjazdach.

Dzienniki berlińskie uważają tę  wymówkę za 
nieprawdziwą i jednocześnie niesprawiedliwą. K o­
m itet berliński, według ich zdania, byłby zgoto­
wał gościom jfik najlepsze przyjęcie, pamiętając, 
że artyści i literaci wszelkich narodowości powinni 
ze sobą przyjaźnie obcować bez względu na chwi­
lowe stosunki polityczne. Jakoż, żeby dowieść, iż 
chodziło tu o co innego, N ation a l Z tg . cytuje na­
stępującą depeszę T e s te r  L lo y d a  z Paryża pod 
datą 4go sierpnia: „Międzynarodowe stowarzysze­
nie literackie chciało odbyć swoje zebranie d o ­
roczne w Berlinie w Ciągu września. Jednak na 
zebrać się  dziś mającem posiedzeniu ma zapaść 
uchwała, żeby się  wyrzec Berlina i wybrać Me- 
djolan na m iejsce zebrania Powcdem do tego są 
intrygi przeciw - niem ieckie. Prawdopodobnie też 
Berlin zostanie pominięty." Drobny to, jak powia­
damy, wypadek sam w so b ie ; niezawodnie wszak­
że na długo zostawi przykre w umysłach niem iec­

kich wspom nienie, powiększając sumę rozgorycze­
nia przeciw Francy i. W  tym charakterze warto go 
zanotować i zapam iętać.

Ledwo eskadra francuska odpłynęła z Kron- 
sztadtu, już m iędzy przyjaciółmi powstały małe 
komeraże. Paryzkie dzienniki napisały, że car s łu ­
chał marsyljanki, spijał toasty na cześć republi­
kańskiej Francyi i p i e r w s z y ,  w telegram ie do 
Carnota, odezwał się  o stosunku łączącym  Fran- 
cyę z Rosyą, dla tego, że tak mu nakazywała 
przemożna wola rosyjskiego narodu, który ż ą d a  
sojuszu z Francyą i to żądań.e okazywał nader 
dobitnie hucznemi owacyami. Na to G oniec R zą ­
d o w y  odpowiedział, że przeciwnie naród robił 
owaeye jedynie dla tego, iż car raczył okazać swą 
sym patyę Francuzom, czyli, że car jest panem po­
łożenia i zawsze zrobi, co zechce, nie naginając 
się do woli narodu.

Ta odpowiedź trochę zdetonowała Francu­
zów Poczuli oni, że car zapewne się gniewa. Lecz 
za co ? Ponieważ w zarozum iałości swej n ie mogli 
się  dom yśleć, iż  to było niegrzecznie, prawić o 
tem, że cara zniew olił naród rosyjski do ujmują­
cych grzeczności dla Francuzów, przeto wpadli na 
koncept, że pewnie Rosya nie rada, iż eskadra 
admirała Gervais wprost z Kronsztadtu jedzie do 
Anglji. W ięc natychm iast obudziły się w Paryżu 
wątpliwości, czy to dobrze jest, że eskadra pan­
cerna złoży Anglikom wizytę? Niektóre żywioły  
wprost namiętnie protestują przeciw temu. Pod 
przewodnictwem D eroulćde’a odbyło się  w Paryżu 
zebranie, które powzięło uchwałę, do Anglji nie 
jechać. Casagnac w oAutorite również domaga się  
zaniechania podróży. N ietylko wszakże w tych ko­
łach, ale zapewne i w szerszych podróż ta musi 
znajdować przeciwników, skoru dzienniki umiar­
kowane i poważne uważają za stosowne polem izo­
wać z tym prądem. Mięuzy* innemi S oleil powia­
da, że Francya może utrzymywać jednocześnie do­
bre stosunki z Rosyą i z Anglją, że zaniechanie 
wizyty angielskiej prowadziłoby do zerwania sto­
sunków z Anglją i byłoby aktem niepotrzebnej i 
przez nikogo nie żądanej gorliwości. Flota fran­
cuska złożyła  w Kronsztadzie w izytę p r z  yj&- 
c i e l s k ą ;  to nie przeszkadza jej złożyć w zatoce 
Spitheat wizyty e t y  k i e  t a l  n e j .

Oczywiście Soleil ma racyę. Rosyjski N o rd  
p isze: „Przypuszczenie, że gabinet petersburski 
m oże mieć coś do nadmienienia przeciw wycieczce 
admirała Gervais do Anglji, pozbawione je st  pod­
stawy. Gabinet petersburski w iedział jeszcze w m a­
ju, że eskadra uda się  z Kronsztadu do Anglji; 
żeby zaś zapragaął teraz zmiany marszruty dla 
tego tylko, że królowa W iktorja wyraziła chęć 
zwiedzenia okrętów francuskich, w to nikt nie u- 
wierzy".

To też i dzienniki petersburskie jak najspo 
kojniej wyrażają się  o podróży Francuzów do An­
glji. N o w o je  W rem ia  powiada z zadowolnieniem, 
że honory, świadczone tam flocie francuskiej, będą 
w łaśnie następstwem  przyjęcia, jak ie ją spotkało  
w Rosyi N o w o je  W rem ia  życzy eskadrze jak naj­
większej w Anglji gościnności, jest bowiem pewny, 
że najświetniejsze przyjęcie w Anglji n ie zatrze, 
ani m e osłabi nawet w społeczeństw ie francuskiem  
wrażenia, doznanego pod wpływem zdarzeń kron- 
sztadzkicb.

Jakoż nie uda się już nawet Deroulóde’owi 
i jego przyjaciołom obalić powziętych przez rząd 
francuski postanowień. Odpisując na list burmi­
strza miasta Portsmouth, m inister marynarki rze- 
czypospolitej, p. Bartey, po udzieleniu mu żąda­
nych wyjaśaień w sprawie przyjazdu eskadry, tak 
kończy: „Korzystam przy tem ze sposobności, aby 
panu gorąco podziękować za przyjaźne uczucia, 
jakim dałeś wyraz z powodu rychłego przyjazdu 
eskadry naszej do Portsmouth. Mogę pana zapew­
nić, że uczucia te  podzielam i mam przekonanie, 
iż gościnność wasza zacieśni jeszcze bardziej związ­
ki przyjacielskiego sąsiedztwa między obu naroda­
mi". Kiedy tak przemawia przedstawiciel rządu, 
jasnem jest, iż „wizyta etykietalna," jak ją nazy­

wa S oleil, będzie Anglji złożona bez względu na 
pseudo-patryotyczną opozycyę żywiołów skrajnych. 
„Gdyby się  stało inaczej, z pewnością Rosya zdzi­
wiłaby się  niemniej od samej Anglji" —  zapewnia
N ord.

Coraz nowe w ersje krążą po gazetach o istot 
nej a ostatniej przyczynie upadku B smarka. Naj­
nowszą wersyą zam ieszcza peszteński Tageblati 
w korespondencyi z Berlina. „Kiedy cesarz W il­
helm II - p is z e  ów korespondent berliński— do L ip ­
ska przybył na poświęcenie nowego gmachu trybunału 
Rzeszy, uzyskał sędziwy urezes trybunału Simson  
audyencyę u cesarza. Pan Simson zajmował jedy­
ne w swoim rodzaju stanowisko w obec monarchy. 
Jest on m ężem , który domowi Hohenzollernów  
po dwakroć przyniósł koronę cesarską, raz jako 
prezes frankfurckiego parlamentu, a drugi raz 
jako prezes półL ocno-niem ieckiego parlamentu. 
Takiemu człowiekowi wolno niejedno wypowiedzieć, 
na co ktoś inny nie ośm ieliłby się  wcale. Pan  
Sim soa m iał podobno zwrócić uwagę cesarza na to, 
jak w ielkie niebezpieczeństwo grozi dyuastyi H o­
henzollernów w skutek mściwości Bismarka, który 
jeszcze na pam ięci cesarza Fryderyka, spoczyw a­
jącego w grobie, cjiciał wywrzeć swą zem stę. 
Gdyby Geftckena ukarano, nie on byłby w łaści­
wym skazańcem, lecz zm arły cesarz Fryderyk i 
tem  samem na dynastyi zaciężyłaby plama nie- 
zmuzana. To mniej więcej powiedział p. Simson 
cesarzowi i to m iało naturalnie wywrzeć na m ło­
dym monarsze ogromne wrażenie. Powrócił cesarz 
z Lipska zupełnie zm ieniony. Od tego czasu był 
on przejęty głęboką nieufaością dla kanclerza i 
badał każdy jego krok z całkiem odm iennego  
stanowiska. Co przepełniło czarę, nie wiem i p e­
wnie mało komu jest to wiadome M iędzynarodo­
we kwe3tye nie przyczyniły się  do tego, ponieważ 
w chw.h upadku Bismarka Btosunki z F"iy  „ nie 
były wcale na tapecie. Czara atoli była pełna i 
potrzeba było jednej tylko kropli, Ly ją  prze­
pełnić".

Korespondencje*
Wiedeń 6 sierpnia.

( f)  Wśród ciszy wakacyjnej, rozległ się  w Cze­
chach głos dra Gregra, który zw ołał swoich wy­
borców do Neu-Straschitz, aby wysłuchali sprawo 
zdania z jego czynności poselskich. Okoliczność, 
że p. Gregr tak bardzo p eź^ eazy ł bię ze swem  
sprawozdaniem — zaledwie w kilk_ -aiealęty po 
wyborach, —  m e jest bez znaczenia. Niektóre war­
stwy ludności czeskiej zaczynają już trzeźwiej pa­
trzyć na rzeczy i już tu i ówdzie odzywają się 
p y ta n ia : „Gdzie są  te w ielkie obietnice młodo-
czechów ? Gdzie owoce ich działalności ? “ Przed 
kilku tygodniam i m usiał już p. Herold odpow ia­
dać na takie pytanie na zgromadzeniu związku 
włościańskiego, a włościanin Stransky powiedział 
wtedy otwarcie, że włościańatwo czeskie jest roz­
czarowane działalnością posłów m łodoczeskich i 
nic w.ęcej od nich nie oczekuje.

Oto powód, dla którego m łodoczescy p osło ­
wie zwołują teraz swoich wyborców, aby u 
spokoić ich co do m izernego rezultatu sw e­
go pierwszego wystąpienia parlamentarnego. I cóż 
powiedział Gregr swoim wyborcom ? Oto powie­
dział, że na razie nie mogli jeszcze m łodoczesi 
żadnych rezultatów uzyskać i nie można przewi­
dzieć, kiedy je uzyskają. Dla upiększenia tego 
przyznania się  do klęski, wywodził Gregr, że iune 
stronnictwa w parlamencie także żadnymi sukce­
sami poszczycić się nie mogą, gdyż konstytucja 
austrjacka jest tego rodzaju, że przy niej me 
mogą stronnictwa wielkich sukcesów uzyskać 
Dalej rzekł Gregr, że trzeba oswoić się  z tą m y­
ślą, że naród czeskij będzie m usiał może zno­
wu powrócić do polityki abstynencyjoej, ale 
musi poprzednio skłonić się do tej polityki także 
Czechów w Morawie i na Szlązku. Aby po tem

wszystkiem dodać serca wyborcom, zakończył 
Gregr patetycznym zwrotem, że przyjdzie czas, w 
którym wszystko od narodu czeskiego zależeć bę 
dzie, jednakże on wówczas tylko pod tym waru ti­
kiem poniesie jakąkolw iek ofiarę, jożeli odzyska 
zupełnie swoją sam odzielność i swoje prawo pań­
stwowe. I to wystarczyło wyborcom z Neu Stra- 
schitz: uderzyli brawo i zadowolaieni rozeszli się 
do domów.

Liczba kandydatów zgłaszających się o przy­
jęc ie  do zakładów wojskowych była w tym roku 
tak wielką, jak nigdy prze Itcni. D j akadcmij 
wojskowych w W iedniu i W iener-Neustadt w k tó ­
rych warunkiem przyjęcia jest ukończona szósta  
klasa gimnazj ilua, zg łosiło  się w tym roku mnó- 
sLwo kandydatów z ukończonem gimnazjum lub 
szkołą realną, i z maturą, a było ich ty le że 
prawie samych takich przyjęto. Napływ zg ła sza ­
jących się do wojskowych szkół realnych i do 
szkół kadeckich był także niesłychany i można 
było z pomiędzy samych dobrych uczni wybierać 
najlepszych.

Powodem, dla którego m łodzież tak garnie 
się  do zakładów wojskowych, jest oczywiście to, 
że oficerowie dziś materjalnie stoją bardzo dobrze 
Podczas gdy w mnych zawodach ludzie młodzi z 
ukończonemi studjami, u nawet z doktoratem, po 
kilka lat pracować muszą bezpłatnie i zaledw ie w 
26 lub 27 roku życia dostaną 500 zł. adjutum, 
20-letni oficer, w yszedłszy wprost ze szkoły woj­
skowej, ma zaraz 50 zł. m iesięcznej pensji, 10 zł. 
dodatku, 36 zł. 33 ct. (w W iedaiu) na pomie­
szkanie, 8 zł. na służącego — razem więc ma 
104 zł 33 ct. m iesięcznie, t. j. 1251 zł. 06 ct. 
rocznie. Oficerowie kawalerji mają jeszcze więcej, 
bo poberają dodatek kawaleryjski 120 z ł i pau 
szale na utrzym aaie drugiego konia.

Pensja oficerska bez dodatków, które wyno­
szą nieraz przeszło drugie tyle, co pensja, oą na­
stępujące: podporucznik ma 600 złr., porucznik 
720 złr., kapitan 2 klasy 000 z łr , 1 klasy 1200, 
major 1080; podpułkownik 2100, pułkownik 3000, 
jenerał brygady 4200, jenerał dywizji 6300, jen e­
rał korpusu 8400. Kwaterowego zaś pobiera 
porucznik i podporucznik 424 złr., kapitan 740 
złr., podpułkownik i major 1016 złr., pułkownik 
1432 złr., jenerał brygady 1536 złr., jeuerał dy­
wizji 2044 z łr ,  jenerał korpusu 2616  złr. Komen­
derujący jenerałow ie w W iedniu, Grazu, Pradze 
i Lwowie mają z wszystkiem i dodatkami rocznie 
21 000 zlr. pensji.

Wczoraj po południu szalała tutaj straszna 1 
burza. Zerwała ona się tak nagle, że robotnicy, | 
zajęci przy budowach, ledwo zdołali zeęść z ru­
sztowań, jednego zaś murarza Jerzego Girlika 
strącił wiatr z rusztowania drugiego piętra Na 
Grosse Pfarrgasse przewrócił wiatr pewną panię 
tak gwałtownie, żc zemdlała. W ogrodach poła­
m ała burza mnóstwo drzew, a kolo mostu Elżbiety  
zn iszczył wiatr i deszcz wykonane przez cały ty­
dzień roboty około uregulowania łożyska Wie- 
deuki.

Kronika paryzka.
Paryż 3 sierpnia.

(W . Z.) Na grobie ofiar, które w przeszłą  
niedzielę w ów dzień św. Anny na dworcu ko­
lejowym w St. Mande tak straszną śm iercią zgi­
n ęły , trawka już porastać zaczyna. Snem wiecznym  
śpi na cmentarzu w Yincennes czterdzieści ofiar 
opieszalstw a służby kolejowej —  i dwóch pań wy­
strojonych, których „cnotliwość" była tak wielką, 
że nie pozwoliła im jechać przez piętnaście minut 
w jednym przedziale z siedmnastoJetnim Etienem  
Longuetem  i jpgo starym ojcem. W inną bez- 
wątpienia jest służba kolejowa, winni naczelnicy 
stacji w Vm cennes i St. Mande, w iaien m aszyni­
sta  pociągu, ale więcej od nich winny są te dwie 
panie, które, ab) sam e wygodnie jechać mogły, 
tylu ludziom śmierć zgotowały.

ltzecz bowiem m iała się  tak :
Krocie tysięcy z Paryża wyjeżdża w niedzie-
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lę  za miasto, wszystkie pociągi są p: 
pomimo, że jeden za drugim co dzi£_ 
odchodzą. Tak samo było i na św Anflę.* Fociąg  
Nr. 116 przyjechał z Yincennes do St. Mande i 
po pięciom inutowem  zatrzymaniu się  miał ruszyć 
dalej do Paryża

Na dworcu w St. Mande czekały tłumy —  
każdy wskoczył tam, gdzie było wolne m iejsce, 
niejeden z podróżnych, mając bilet I klasy, wsiadł 
do trzeciej i nie skarżył się, bo ufiał tyle wyro­
zum iałości, że w iedział, iż w n iedzielę nie może 
być inaczej, a zresztą do Paryża niedaleko, 
wszystkiego 15 minut drogi.

W szystkie wagony napełniły się  w oka­
mgnieniu a właściwie przepełniły, gdyż już do 
St Mande przyjechały one napełnione -  - większa  
połowa podróżnych, będących na peronie, nic zna­
lazła m iejsca i czekała na drugi pociąg N -. 116 
D., który przybyć m iał za 10 minut.

W ostatniej chwili, gdy pociąg już miał ru­
szać, jakieś dwie panie przedzierają się  przfo  
tłumy — przystępują do konduktora i żądają, aby 
je  usadowił w coupe dla dam

-  Proszę wsiadać gdzie jest m iejsce, albo cze­
kać na drugi poci jg olpow iada konduktor —  
przecie widzicie panio, co się tu dzieje ; skąd ja  
paniom w czm ęjosobne coupe ?

—  To pański obowiązek, my pana zaskarżymy 
w dyrekcji — krzyczą rezolutne panie —  cóż to, 
pan nie znasz przepisów pan nie wiesz, że  
przy pociągu musi być coupć „dla dam" ?

—  Idźcie więc panie na przód pociągu, może 
tam jest coupe dla pań, ja go nie mana.

Poszły i znalazły coupe z tabliczką „Dames 
seules" (dla pań).

W coupe leni siedziały dwie panie i —  o 
zg ro zo ! dwóch mężczyzn I siedm nastoletni Etienne  
Longuet i jego ojciec, poczciwy starowina. Pan  
Longnet starszy z uprzedzającą grzecznością c- 
tworzył drzwiczki owym paniom, przeprasza je 
najmocniej, że odważył się  sprofanować swą bytno­
ścią ten przybytek niewieści —  i m ów i: w idzi­
cie pani, że to dziś tak jak na wojnie. Zresztą  
pomieścimy się  ja k o ś ; ja z synem postoimy tych 
parę minut".

Za całą odpowiedź narob iły  te panie pie­
kielnego krzyku, a zobaczywszy naczelnika stacji, 
ciągną go i każą mu wyrzucić pana Longueta z 
synem.

Ten nic chce ustąpić, bo jedzic razem z ż o ­
ną i kuzynką — naczelnik stacji przedrtawia o- 
wym pauiom, że przecie korona im z głowy nie 
spadnie jeże li tych  parę minut razem  z pań;twem  
L oagu cim u i pojadą N ,c ule pomogło, panie żą­
dają koniecznie, aby ci dwaj m ężczyźni wy­
nieśli się — i grożą znów skargą do dyrekcji.

D ziesięć minut upłynęło na tych targach.
W reszcie pan Longuet widząc, że na upór 

nie ma lekarstwa, m ląp il i wyszedł z synem  
szukać innego miejsca Syn wskoczył do o sta ­
tniego wagonu, ojciee, człowiek dobrej tuszy, nie 
zdołał zdążyć synowi i kręcił się  jeszcze po pe­
ronie, gdy w tem piekielny huk, jakby tysiąca  
piorunów, rozdarł powietrze

Pociąg 116 D w pełnym biegu wjechał na 
ostatnie wozy pociągu 116, rezerwoar z gazem  
zapalił się  i pożar ogarnął pogruchotane szczątki 
trzech ostatnich wagonów.

Gdyby owe dwie panie nie były upierały  
się  przy sw ojem , byłby pociąg ich już dojeżdżał 
do Paryża, tyle ludzi ocalałoby.

Rozpacz starego Longueta, którego syn zgi­
nął w ostatnim wagonie, nie da się opisać ; b ie­
dny starzec rwał sobie siwe wło-iy z głow y, nie 
płakał, ale ryczał z boleści.

O! gdyby te dw:e „inotliwe" panie widziały  
boleść tego ojca, byłyby może żałowały tego, że 
im n i; się n ie s ta ło , ale one uciekły w zam ięsza- 
niu i dobrze zrobiły, bo publiczność, która wi­
działa tę całą k łótnię byłaby je rozszarpała.

Czterdzieści dziewięć trupów, sto kalek, ty­
le wdów i sierót mają one na swojem su­
mieniu.

15)

Fąjletan i
ST. TARNOWSKI.

.Z  DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ”.
W Krakowie 1891 r. —  Stronic 318.

(Ciąg dalszy).

„Ci najnieszczęśliwsi, na Litw ie, na U krai­
nie, na W ołyniu i Podolu, wyglądają tak, jak w cza­
sie  wielkiego wylewu wód ludzie, co się  na stry­
chy i dachy schronili i czekają co się z nimi sta  
nie. B liżej lub dalej koło siebie widzą na drugim  
dachu drugą i trzecią i dziesiątą gromadkę, która 
czeka jak oni ; dziś jeszcze jest, ale jutro? czy jej 
woda nie zabierze, albo głód nie zabije, albo roz­
pacz nie doprowadzi do zawrotu głowy i do rzu 
cenią się w wodę ?

„Ich cnotą, ich słnżbą, ich jedyną możliwą 
czynnością —  czekanie W szystko znosić, nie ro­
bić nic, coby dało jakiś najmniejszy pozór do za­
czepki ; majątek trzymać wszelkiem i siłam i i przy* 
rabiać go jeżeli można; zatrzymać w sobie od 
dech, ten oddech duszy coraz bardziej tłum iony i 
duszony brakiem kośc.ołów i k s ię ż y ; zatrzymać 
wiarę i m odlitwę —  to w tych okolicznościach
jest ich jedynem politycznem działaniem. Jeżeli to 
rozum nie i wytrwale prowadzić zdołają, kto wie, 
czy ich potomkowie kiedyś nie będą mogli zejść 
z dachów i strychów, i nie znajdą koło swoich 
domów suchej ziemi, na której mogliby nogę po­
stawić".

A jak w p a ł a c a c h  na wsi ?

„Jaką była arystokracja polska w wieku XIX? 
Bez przesady można powiedzieć, że wydała liczbę 
stosunkowo wielką ludzi albo zupełnie znakom i­
tych, albo przynajmniej bardzo niezwykłych Ksią­
żę Adam Czartoryski, Zygmunt Krasiński, Włady 
sław Zamoyski, W ielopolski, Leon Sapieha, u Po­
tockich Adam, Alfred i Tomasz, Lubecki, Gołu- 
chowski, Działyński, Edward Raczyński, Jerzy Lu­
bom irski, Leon Rzewuski, kardynał Czacki —  
wszystko to ludzie bardzo niepospolici, którzy w 
kraju niepodległym  byliby warci i zdolni przejść 
może do historji powszechnej. A to nie wszyscy 
wcale. Sanguszkowie naprzykład, od hetmana Ro­
mana czasów, nie m ieli w swojej historji karty tak  
pięknej, jak ta, którą dopisało im przedostatnie 
pokolenie. Andrzej Zamoyski popełnił w końcu 
Wielki błąd polityczny, ale m iał przymioty wielkie 
i trzyd-ieści lat bardzo zasłużonego żywota. An­
tom  i M ichał Radziwiłłowie poszli do grobu ze  
sławą ludzi nietylko godnych, ale czynnie i rze­
czywiście zasłużonych. Roger Raczyński m iał umysł 
zdumiewająco świetny. Fredro był pisarzem tylko, 
roli politycznej grać nie chciał, ale jako pisarz, 
m iał talent pierwszego rzędu; Henryk W odzicki 
byłby doskonale zajął miejsce w rządzie każdego 
konstytucyjnego państwa; a ludzi rozumnych, do­
brych obywateli, ludzi zdolnych do wszelkich po 
święceń, nie próbujemy liczyć. W szystkie wojny, 
od napoleońskich począwszy, świadczą o tem po­
święceniu, a kolosalne majątki porzucone bez wa­
hania z obojętnością wspaniałą, dziś skonfiskowane 
na skarb lub Rosjanom rozdarowane, każą ra­
czej żałować, że w tej zdolności poświęcenia nie  
było więcej wyrachowania i przewidzenia przy 
szłości.

„Towarzystwo Demokratyczne wprowadziło 
modę, która do dziśdnia jeszcze Die przeszła, 
oskarżania tych senatorskich domów polskich o 
brak patrjotyzmu. Że się  ono przyjęło, lo  tylko 
dowód, jak u nas każde przyjąć się  m oże, bo było

istotnie najmniej uzasadnionem ze wszystkich, ja­
kie zrobić się dały. S iusznie można było zarzucać 
rzeczy w iele (mówimy o wieku X IX ): w począt- 
kacu wieku brak wiary w sercach a powagi w oby- 
czajach.

„Później, więcej może niż w początkach, wy­
stępnego i  głupiego marnotrawstwa, które przez 
nierząd, przez lenistwo, przez próżność śm ieszną i 
przez ten p o 1 s k i r e z o n, z którego śm iał się 
już Krasicki, wyrwało z rąk polskich ogromne ma­
jątki, z pod nóg polskiego społeczeństwa podstawę 
ogromnych przestrzeni ziemi. U  innych znowu 
była ta (nieświadoma zwykle) nieposkromiona du­
ma, która drugim pierwszeństwa ustąpić nie chce, 
a czasem dzieci nie chce chować tak, jak się cho 
wają wszystkie, żądając, żeby te swoje były lepsze 
od wszystkich, nadzwyczajne! (przez co dzieci te 
wychodziły na istoty jakieś niezwyczajne istotnie, 
ale niewyrobione i dziwaczne). Ludzie próżni, a 
przytem płytcy, ubiegający się  za dworskiemi 
rangami, czy stosunkami, byli naturalnie, jak 
wszędzie i zawsze być muszą, ale stosunkowo 
było ich m ało, a zważywszy nasz wrodzony po­
ciąg do wszystkiego co błyszczy, urok, jaki wy­
wierała na nas zawsze i wywiera zagranica, było 
ich nawet dziwnie mało.

„Było za to co innego —  nie wina już, ale  
naturalny skutek naszego wyjątkowego położenia  
Gdzie naród cały, jako taki, wyrzucony jest z 
normalnych przyrodzonych warunków życia tam  
indywidua trudno w równowadze wychować się  
i zostać mogą Owszem, im większa w nich moc 
uczucia i zdolność myślenia, czy działania, tem  
łatw iej nieraz ten zasób s ił niezużytych a uczuć 
zbolałych nada umysłom i charakterom kierunek  
i kształt dziwny, niezupełnie zdrowy. B ędzie to 
raz jakaś gwałtowna, niemal awanturnicza potrze­
ba wrażeń i przygód (Em ir Rzewuski); innym ra­
zem przy ogromnej potędze m yślenia, niezdolność 
działania (jego syn Leon), albo znowu usposobie­

n i  sm utne i drażliwe do chorobliwości (Edward 
Raczyński); w tej wielkiej liczbie ludzi znakom i­
tych niewielu istotnie było w prawdziwej równo­
wadze i z m turą prawdziwie zdrową Ale, gdyby 
ich porównać z ojcami i dziadami, to trzebaby im 
oddać tę sprawiedliwość, że byli od tamtych' pod 
wieloma względami lepsi i wyżsi. Wady były 
niezawodnie zm niejszone, a duch publiczny i ro­
zum polityczny, suma zd lnośei i suma m iłości 
ojczyzny, suma wreszcie cywilizacji i oświaty była 
większa, większa nietylko w porównaniu do naj­
sm utniejszych czasów saskich, ale nawet w po­
równaniu do czasów czteroletniego Sejmu.

„Ale gdyby znowu porównać ich z synami i 
wnukami?

„Tym, sam czas okroił stanowisko i znudze­
nie; majątki zabrały częścią wypadki, częścią  
zniszczyły winy własne, częścią rozdrobniły ko­
nieczne działy, tak, że w oczach niemal topnieją
i nikuą. W ygaśli w naszym wieku niektórzy: 
Ossolińscy, Pacowie, Działyńscy; inni dogasają 
smutno (jak n. p. dom M ałachow skich, do roku 
1830 tak kwitnący), a upadków takich, kto wie, 
ile jeszcze najbliższe czasy przyniosą N ie m ó­
wiąc wszakże o tem , co od ludzi nie zależy, z a ­
trzymajmy się  przez chwilę nad pytaniem, juk to  
pokolenie dzisiejsze ma się do poprzedniego?

„Często dują się słyszeć narzekąuia na zu­
pełny jakoby i powszechny upadek B ierze się  do 
porównania ki*ka przykładów; widzi się , że ojiiec  
rozumny i zasłużony zostaw ił po sobie niezłego, 
ale niezuaczącego syna, albo, że ojciec był tylko 
lekkomyślny marnotrawca, ale uczciwy, honorowy 
człowiek, a syn sponiew ierał i wyszarz ł  się  do 
szczętu —  i na tej zasadzie dochodzi się do 
wniosku, że wszystkie te niegdyś wielkie domy 
idą w ruinę bez rady i ratunku. Jest w tem 

1 wielka przesada B yć m oże, że ruina majątkowa 
uniknąć i odwrócić się  nie da, a le  ruina wartości

i dobrej sławy nie jest ani tak ogólną, ani tak 
głęboką.

„Tak zawsze na św iecie było i zawsze będzie, 
że jedni schodzą, a podnoszą się drudzy, albo że 
tędzy i dzielni ludzie wydają progen iem  vitiosio - 
rem . Tylko, że dobre równoważy złe; a kto ze 
smutkiem widzi w jednym domu synów ojcom  
nierównych, niech popatrzy w inną stronę, a prze­
kona się, że tuż obok synowie mają i rozumu 
i nauki, i charakteru więcej, niż mieli ojcowie".

A jak na wsi w c h a t a c h ?
Co chwila przychodzi nam ubolewać, że tylko  

ułamkami dzielimy się z czytelnikam i, lecz w tej 
chwili czujemy z tego powodu przykrość może 
najw iększą, bo ten ustęp o ludzie wiejskim nale­
żałoby w całości przytoczyć nietylko dla tego, że 
powinien on słu żyć za dyrektywę w pracy około  
oświecenia i uob) watelenia chłopa polskiego, ale 
i dla tego, że nie znamy rzeczy, któraby była na­
pisaną z w iększą znajomością rzeczy, tchnęła dla 
tego chłopa większą serdecznością i życzliwością, 
w iększą rzetelnością uczucia. Ale tru d n o: skraw­
kami tylko dzielić się  musimy.

„Lud wiejski także, jak naród cały, znaj­
duje się  w stanie przejścia i przeobrażenia. W y­
zwolony z poddaństwa, pan swojej woli a właści­
ciel swojej ziem i, uczestnik praw politycznych  
i publicznego życia (tam gdzie one w ogóle są), 
więcej (po części i lepiej) w szkołach uczony, o- 
gółem  wziąwszy zam ożniejszy niż był, przebywa 
on wielką przem ianę pod względem  społecznym , 
cywilizacyjnym i ekonomicznym Jakim wyjdzie z tej 
przemiany ? jakim będzie, gdy z dzisiejszego przej • 
ściowego stanu nowej formacji ustali się  w swojej 
równowadze V to zagadka, którą rozwiąże przy­
szłość, ale której ona szczęśliw ie rozwiązać nie 
zdoła, jeżeli dzisiejsza teraźniejszość nie przygo­
tuje jej potrzebnych po temu waruoków."

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Sceny okropne działy się po tej katastrofie 
na dworcu w St. Mande, pomyśleć : sto k ilkadzie­
siąt trupów i rannych lezy pod pogruchotanemi 
szczątkam i lokomotywy i wagonów, a te szcząt­
ki palą się jasnym płom ieniem , a dokoła tysią* e 
ludzi stoi bezradnie i załam uje ręce, matka szu ­
ka dziecka, mąż żony, dziecko matki. N ieszczęście  
sta ło  się  o północy, a aż do rana trwało gaszenie 
pożaru, uprzątanie gruzów, wydoby wanie trupów 
i rannych.

Jak mogło stać się  tak e n ieszczęście w o- 
bec tak wielkich środków ostrożności na kole­
jach ? zap yti niejeden. Dla czego naczelnik stacji 
w V inceones puścił ów pociąg 116 D ? Czyż nie 
wiedział, że pociąg 116 jesz ze nie odszedł z St. 
Mandć? Dla czego w e.-zcie maazynista pociągu  
116 D. nie zatrzym ał go w czas, czyż nie widział 
czerwonych latarni stojącego na stacji pociągu?  
Czyż nie dano mu sygnałów ostrzegających ? 
W szystko to wyjaśni dopiero śledztwo sądowe. 
D ziś prawdy dowiedzieć się trudno, bo służba ko­
lejowa bałamuci. Naczelnik stacji w St Mande 
zaklina się, że nie pozwolił jeszcze siacji w Vm- 
cennes puścić drugiego pociągu, naczelnik z Vin- 
cennes przysięga, że otrzymał już depeszę, iż 
wolno jechać. Służba w St Mande zapewnia, że 
sygnały ostrzegające były dane, służba pociągu 
116 D twierdzi że nie były dane, wreszcie ma­
szynista pociągu 1 16 D utrzymuje, że uie widział 
czerwonych latarni stającego w St Mande pocią­
g u , aż dopiero w odlegloś » jakich 40 metrów, 
chciał zatrzym ać pociąg, ale nie mógł, bo breiuza 
pneum atyczna była popsuta

Co do tego, czy m aszynista ów nie mógł 
widzieć czerwonych latarni aż dopiero w oddale­
niu 40 metrów, zarządził sędzia śledczy już pró­
bę i pokazało się, że m aszynista powiedział nie­
prawdę —  i że, jeżeli latarni tych nie widział, 
to chyba dla tego, że nie patrzył, albo był 
pijany.

Przedwczoraj wieczorem ustawiono na dwor­
cu St. Mandć jeden pociąg, a na ostatnim w a­
gonie jego um ieszczono jak zwykle czerwone la ­
tarnie. Z V incennes jechał na lokomotywie dru­
giego pociągu, mającego taki sam ciężar, jak po­
ciąg 116 D. sędzia śledczy z trzema rzeczoznaw­
cami. Stw ierdzili oui, że sto ąc ua lokomotywie 
i patrząc przez lew e owalne okienko widzi się 
czerwone św iatło latarni doskonale już na odle­
głość 300 metrów, pi zez prawe zaś okienko, z po­
wodu, że korba trochę zasłania, widzi się  je do­
piero w odległości 260 metrów. Próbowano za 
bremzować pociąg i stwierdzono, że, aby pociąg 
tak samo ciężki, jak 116 D. zatrzymać całkiem, 
potrzeba przebyć drogę 60 m etrów, a zatem, gdy­
by m aszynista pociągu tego był spełn iał swą słu ­
żbę tak jak instrukcja przepisuje, byłoby można 
Dawet pomimo owych pań uniknąć nieszczęścia. 
Ale tak chciał już los, wszystko się sprzysięgło: 
owe panie i niedbalstwo służby.

Kolej będzie m usiała płacić olbrzym ie od­
szkodowania rodzinom zm arłych i tym, którzy 
okaleczeli. Mówią, że sześć miljonów franków nie 
wystarczy na te  odszkodowania.

M i a ł y  T ^ e j l e t o i i r

Małpy górą.
Odbywa się teraz w Gdańsku kongres antro­

pologiczny, na którym odczytano protokoły poprze­
dniego takiego kongresu, odbytego w roku 1885 
w Rzym ie. W tych sprawozdaniach znajdujemy od­
czyt uczonego niem ieckiego profesora, doktora S- 
lozofji i medycyny Pawła Albrechta, który uowo- 
dził, że ludzie są  małpami i to najniższego ga­
tunku. Uczony areopag dawał mu brawo, podzi­
wiał jego dowcip tylko jeden prof Lombroso bro 
m ł równości braterskiej ludzi z małpami i tym  
ostatnim  nie chciał przyznać wyższości. Ale go nie 
słuchano.

Obaczmy jednak jakie wnioski wysnuł sza­
nowny profesor niem iecki. Cytujemy go d o sło ­
wnie :

.N ajzupełn iej błędnem jest utr/ymywać, że 
człow iek pochodzi od małpy. My nie pochodzimy 
od małp: my jesteśm y małpami do dziś urna. — 
W szyscy ludzie razem wzięci tw oizą  osobny ga­
tunek małp, zwany „sim iahom o*. Co więcej z 
punktu widzenia m orfologicznego, nie jesteśm y Da­
w et  małpami wyższego gatuuku; przeciwnie, ana- 
tomja porównawcza zmusza nas koniecznie do o 
świadczenia, że z punktu widzenia m orfologicznego  
człowiek jest najniższą z rasłp“.

O tej niższości człowieka przekonywa p. Al 
brechta najprzód ta okoliczność, że kąt oczny u 
człow ieka jest w iększy, niż u wszystkich iDnyth 
m ałp, a p„wtóre, że objawy atawizmu, sięgającego  
po za m ałpy, spotykają się u c/łow iek a nieiów n e 
częśc ie j, niż u małp.

Taką przyjąwszy podst.w ę rozumowania, za­
stanawia się tedy profesor, jako „jedna z m jniż- 
szy th  małp", nad pytaniem, co to jest człowiek

uczciwy, a co przestępca i do tafe*ch przychodzi
konkluzyj:

„W edle o p iiji szkoły pozytywnej, przestępca 
jeat istotą patologiczną, anormalną; ale tylko szko­
ła  antropologiczna, to jest szkoła, która studjuje 
i zna jedynie ludzi, m ogła przyjąć teorję tak n ie­
ścisłą...

„Proste zastanow ienie się przekonyw ane nie 
m ożna powi, dzieó, ażeby człowiek uczciwy był 
istotą, normalną a przestępca istotą anormalną i 
że prawda kryje się  w łaśnie w zdaniu całkiem  
] rzeciwnem

„W szystkie organizmy rabnją, niszczą, mor­
dują, słowem, robią wszystko, co mogą i umieją 
zrobić dla swojej korzyści i zysku, nie troszcząc 
się  o to, czy to, co zrobią, jest szkodliwem i zgu 
baem dla innych organizmów, które je  otaczają. 
0 ;óż , toż samo, co te organizmy, robią mordercy, 
zł dzieje, słowem  przestępcy, którzy pragnąc j e ­
dynie swojej korzyści, są najzupełniej obojętni na 
to, czy to. co popełniają lub wykonywają jest  
szkodliwem dla inuych. Ponieważ zaś z punktu 
widzenia auatomji porównawczej —  jedynego  
prawdziwego punktu widzenia, jaki w ogóle ist­
nieje —  niezm ierna większość organizmów, które 
myślą jedynie o sobie, jest bez zaprzeczenia nor­
malną, zatem przestępcy, którzy działają na wzór 
owych oiganizm ow, są niezaprzeczenie istotam i 
normalni n r; jed 'n ie  zaś istoty anormalne, jakie 
istnieją w naturze to właśnie uczciwi.

„To, że przestępcy są ludźmi normalnymi —  
nie uwalnia ich od kary za zbrodnie. Ludzie 
anorm alni, tj. uczciwi, zabijają i karzą ludzi nor­
malnych, tj. jrzestępców , właśnie dla tego, p in ie  
waż ci ostatni nie chcą się  pozwolić „atroi finali­
zować".

„Taki wzajemny stosunek istot anormalnych 
do normalnych jest w zupełności usprawiedliwiony 
następującą teorją powstawania społeczeń-tw  ludz­
kich :

„Ludzie, są to m ałpy niższego gatunkn, któ­
re w pewuej fazie swojego filog: Detycznego roz­
woju zdecydowały się  me żyć dłużej w stauie sa 
motnym, ale stworzyć państwo (ćtat). Od tego 
czasn, rzecz oczywista, w państwie małp niższego  
gatunku każda mał, a nie może już robić, co jej 
się  spodoba, jeżeli to jest szkodl.wem  dla innych 
małp, ale po winna m leć pewne dla nich względy, 
słowem , me powinna robić nic takiego, czegoby 
sobie życzyła, aby jej robiły inne".

„Małpa niższego gatunku, która dla zapobie­
żenia, ażeby państwo nie rozpadło się, ma dla 
niego pewne względy —  to człowiek n czc iw y; 
przeciwnie małpa niższego gatunku, która żyje 
wżerem swo.ch przodków i nie troszczy się o to, 
czy społeczeństw o rozpadnie się, czy m e— to prze­
stępca, to człowiek, który nie rozumie i  zrozum ieć 
nic chce, że dla utrzymania państwa małp n iższe­
go gatunku trzeba się  koniecznie anormalizować i 
że właśnie dla tego powinien być pozbawiony moż­
ności szkodzenia społeczeństw u, które nie może 
istn ieć inaczej, jak przy pewnych względach, jakie  
każdy członek Lego społeczeństw a powinien mieć 
dla wszystkich innych.

„Otóż fakt, że przestępca nie jest człowie 
kiem anormalnym, lecz normalnym, nie powinien 
zmniejszać kar; przeciwnie, powinien raczej do­
prowadzić do ich podwojenia, ponieważ największą 
zbrodnią przeciwko społeczeństw u jest czyn, gro­
żący istnieniu tego społeczeństwa, zaś każdy czyn  
kryminalny człowieka jest ostatecznie czynem, 
grożącym istnieniu społeczeństw a ludzkiego Isto­
tnie, z chwilą, w którpj czyn występny nie byłby 
ścigany, wszystkie części składowe państwa ludz­
kiego popt Imałyby czyny podobne, co prowadziłoby 
do rozpadmęcia się społeczeństwa".

Taką jest teorja społeczna p. Paw ła A l­
brechta.

Czytelników, którzyby podejrzywali nas o 
hum orystjkę i szydzenie z nauki, zapewniamy 
najsolenmej, że zam ieszczone w cudzysłowach u 
stępy —  to dosłowne cytaty z mowy profesora 
Albrechta.

Przyznać należy, że profesor jest w swojej 
charakterystyce przestępstwa i uczciwości nieró­
wnie bardziej konsekwentny od koryfeuszy szkoły  
pozytywnej. Przyjąwszy, tak jak oni, za punkt 
wyjścia teorję Darwina, postępuje on całkiem  lo ­
gicznie, jeżeli człow ieka mierzy jednaką miarą 
z całym światem organicznym i jeżeli tą drogą 
przychodzi do wniosku, że przestępca, jako zw ie­
rzę walczące o swój byt wzon m innych orgaui- 
zrnów, je st  istotą normalną; zaś człow iek uczci­
wy — typem anormalni m. Za co jednak w takim  
ra /ie  przestępca ma być karany, tpgo zrozumieć 
trudno. W szak nie on, ale w łaśnie człow iek  uczci 
wy, jako islota  anormalna zakłóca porządek świata 
Organicznego; jem u więc przeciwdziałać, skutecznie 
należy. Prof. A lbrecht sądzi, że zdwojonej kary 
na przestępcę wymaga całość społeczności ludz­
kiej która inaczrj ostaćby się nie lnogla. A le cóż 
może znaczyć całość towarzystwa jednego gatun­
ku małp i to gatunku niższego, wobec organiczne­
go porządku świata całego, który to porządek

anormalne jednostki tego gatunku tj ludzie uczci­
wi, zakłócają. Logicznie tedy rzeczy biorąc, nale 
żałoby w widokach prawidłowego rozwoju świata 
organicznego wszystkich ludzi uczciwych wytępić 
Dokonać tego mogą i powinni przestępcy, tj. istoty  
normalne; oni to bowiem jedni żyją wedle od­
wiecznych praw natury i są ich wiernymi wyko­
nawcami.

Do takich to absurdów prowadzi teorja dr. 
Albrechta, jak w szelkie w ogóle teorje. które od­
rębnego duchowego pierwiastku, odróżniającego 
człowieka od reszty jestestw  organicznych uzoae 
się wzbraniają. Jedno tylko zdaje się przemawiać 
za ową teorją przyznającą pierwszeństwo małpom  
Dotąd żednej małpie nie przyszło do głowy przy­
znawać się np. do braterstwa z repti^jami; snadź 
godność swoją i stanowisko w św iecie organicz­
nym cenią wyżej, aniżeli ludzie —  to zoaje się  
dowodzić istotnie wyższości m ałpiego rodu. Po­
cieszm y się  jednak tera, że małpom ustępuje w tym 
względzie nie rodzaj ludzki, ale rodzaju tego spe- 
cies, który sam się nazwał hom o sim ia, a do któ­
rego my, wyznawcy zasad chrześcijańskich, bynaj­
mniej nie pretendujemy.

DśaZr o  :n .ilk=  s u
i.-wóf: 8 sierpnia.

Minowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Ignacego Małopolskiego, stafem nauczycielem 
młodszym, zawiadującym ■ szkołą filjalną w P leśnej; 
Józefa Krukowicza, statym nauczycielem szkoły e ta ­
towej w Turynce; Marcina Adamskiego, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Starobrodach.

K onkursa. Dyrekcja zakładu karnego w W iśni­
czu rozpisała z terminem do iO  września b. r. kon­
kurs na posadę dozorcy więzień.

Zmiana własności. Dobra Roguźno z Rudko- 
wem i przyległościami położone w powiecie jaworow­
skim, obok Sądowej Wiszni, nabył książę Juljan Pu­
zyna poseł sejmowy, właściciel Narolszczyzny i Na- 
gorzauszczyzny, od galicyjskiego banku kredytowego.

Odznaczenie. P. Jędrzej Sadtonski, woźny są­
du obwodowego w Samborze, otrzym ał srebrny Krzyż 
zasługi.

Austriackie Stowarzyszenie notarjuszów wy­
słało memorjał do ministerstwa sprawiedliwości, w 
którym, wskazując na złe m aterjalne położenie wielu 
notarjuszów na prowincji, domaga się wyłączenia ze- 
regu administracyjnych i legalizacyjnych fnukcyj z za­
kresu działania sędziów i przekazania takowych no- 
tarj uszom.

Wydział krajowy wydelegował p. Bronisława 
Lipińskiego, do prowincji alpejskich, celem odbycia 
stndjów nad robotami prowadzonemi na miejscu przy 
regulacji dzikich potoków.

Testament ś. p. hr. Rostworowskiego, o k tó ­
rego śmierci, zaszłej w Warszawie, donieśliśmy przed­
wczoraj, oprócz bardzo wielu zapisów na cele re li­
gijne i dobroczynne, przeważnie w W arszawie, zawie­
ra  zapis 3 .000  rnbli dla Akademji umiejętności w 
Krakowie. Znaczną sumę przeznaczył testa tor ta k 2e 
na tandusz budowy domu Towaizystwa Zachęty 
sztuk pięknych w Warszawie.

Wielki kawał ziemi polskiej i rzeszedl znów 
na własność komisji kolonizacyjnej. Jak  donoszą 
dzienniki poznańskie, pani hr. Potworowska z Pa- 
rzenczewa sprzedała swe dobra Wielkie Rybno w po 
wiecie gnieźnieńskim, obejmujące 3.600 morgów obsza­
ru, a byty poseł do sejmu pruskiego p. dr. Leon 
Mnkuiowsui, sprzedał swe dobra Kowalew, w powie­
cie ples/.ewsKim położone, obszaru 1.700 morgów. 
Razem zatem 5.300 morgów wyszło z rąk  polskich.

„Skała" stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza w dniu jutrzejszym 0 b. m 
przedstawienie amatorskie sztuki p. t. „Zagroda Sob­
kowa" melodramat w 5 aktach Blotuickiego z muzy­
ką Nowakowskiego, w połączeniu z zabawą towarzy 
ską ogrodową przy współudziale muzyki wojskowej 
30 p- p Czysty dochód przeznaczony jest na fuu- 
dusz inwalidów, Wdów i sierót. Początek zabawy o 
godzinie 4 po połuduiu. Przedstawienie rozpocznie 
się z uderzeniem godziny 8 wieczorem.

Wynik egzaminów. Lgzamina ogólne w k ra­
jowej s/kole gospodarstwa leśnego we Lwowie odby­
ły się w dniach 27, 28, 29 i 30 lipca

Do egzaminu zgłosiło się 11 kandydatów, k tó­
rzy z końcem bieżącego letniego półrocza, ukończyli 
trzyletni kurs nauki w szkole. Z tych złożyli egza­
min z postępem bardzo dobrym Owsiak Józef Skoły- 
s/ewski Witold i Szczygielski Jan, z postępem zaś 
dobrym i dostatecznym Marynowski Stanisław, Pod- 
czaszyński Michał, Pracki Witold, Zagórski Roman, 
Żebrowski Wacław i Zydel Feliks Maciej; 2 kaudy- 
datów reprobowano.

Fundacja posagowa Towarzystwa wzajemuej 
pomocy oficjalistów prywatnych imienia Stefana hr. 
Zam ojskiego, utworzona przez to Towarzystwo ku 
uczczeniu zasług swego długoletniego prezesa, została 
reskryptem c. k. Namiestnictwa z dnia 11 lipca b.

r . zatwierdzoną i wejdzie tego rokn w życie. Co­
rocznie ogłoszony zostanie konkurs na jeden posag 
z tej fundacji w wysokości 200 zł., o który ubiegać 
się mogą dziewczęta sieroty po członkach Towarzy­
stw a w wieku od 16— 24 la t, a prawo nadawania 
posiada prezes Towarzystwa Stefan hr. Zamoyski.

Lwowski salon sztuk pięknych otrzymał na 
wystawę kilkanaście zajmujących nowości. Z obra­
zów większych rozmiarów p rzyby ły : prof. Gersona 
„Chrzest L itw y", Popiela Tadeusza, „Po burzy", Ro- 
sena „Bitwa pod Stoczkiem", Styki „Kumnnja Matki 
Boskiej", S tasiaka „Św. Henryk i P ankracy", oraz 
„P ortre t pastelowy panny M a ry i M łodnickiej" pę­
dzla panny Bnttgereis z Monachjum. W  połowie 
tego miesiąca njrzymy na naszej wystawie k ilkana­
ście prac artystów warszawskich.

Dyplomy z ukończenia nauk w wiedeńskiej szkole 
malarstwa dekoracyjnego otrzymali W arszawianie pp. 
Saturnin Albrecht i Józef P iotrowski

Temperatura. Termometr - f  18° R. Barom etr 
762°. Podnosi się. Dzień pogodny, choć trochę po­
chmurno.

Samcbójstwo. w  I kanach zastrzelił się ko­
misarz straży skarbowej Pieracki. Samobójstwo to 
zostaje w związku z procesem o malwersacje clowe.

Trujące grzyby. W  Czermowcach, dwoje dzieci 
przedm ieszczanina Hubricha na Kloknczce, liczące lat 
5 i 4, po spożyciu grzybów rozchorowały się ciężko i 
w przeciągu nocy zmarły. Okazało się, że grzyby 
były trnjące.

Pożar w Brnclmalu, pow. jaworowskiego, zni­
szczył dnia 1 b. m. mienie 16 gospodarzy, których 
stratę oceniono na 8000 zł. Tylko pięciu pogorzel­
ców było częściowo ubezpieczonych. Przyczyną nie­
szczęścia, ja k  się zdaje, była nieostrożność.

Desinfekcja telefonów. Donoszą z Berlina, że 
dyrckc a telefonów w Gdańsku, pobudzona szczegól­
nym wypadkiem niewjtłómaczonego przeniesienia cho­
roby zakaźnej, które wedle zdania lekarzy powstało 
za pośrednictwem telefonów, oddała sprawę szcze­
gółowemu zbadaniu specyalnąj kom isji lekarskiej. 
Komisja ta  orzekła stanowczo, że przeniesienie za­
razy przez telefon jest możliwe, i doradziła 
jako środek zapobiegawczy częstą desinfekcję przy­
rządów telefonicznych, za pomocą kwasu fenilowego.

Napad rozbójniczy, czy samobójstwo, z No­
wego Sącza piszą nam:

(W. D.) We środę o godzinie 1 w nocy, usły­
szano w mieszkaniu nauczyciela p. T. huk wystrzału,
Przestraszeni detonacją tą  współmieszkańcy domu 
wdarli się do pomieszkauia p. T, i zobaczyli go le­
żącego na łóżku, zbroczonego krwią. Na zapytanie 
co się stało, odpowiedział p. T. iż napadł go jakiś 
nieznany człowiek i strzelił doń. Kula zraniła go w 
szyję; mała rana znajduje się także na czole. Tłuma­
czenie p. T. wydaje się nieprawdziwem, gdyż jako 
spokojny człowiek nie miał on tu w Sączu żadnych 
nieprzyjaciół, a dom wówczas był zamknięty, więc 
gdyby się k to  był zakradł do domu, aby urządzić 
na p. T. napad, mnsiaiby by ł zbudzić mieszkańców 
domu. Śledztwo sądowe zapewne wyjaśni tę zawikła 
ną sprawę.

Z Nowego Sącza piszą nam 3 b. m.:
(W, D.) Ks. Biskup Ignacy Lobos zwiedzając 

dekanat bocheński, przy tej sposobności odwiedził 
nasze miasto, zaproszony tu przez X, Superiora 0 0 . 
Jezuitów, w celu poświęcenia świeżo odmalowanego 
kościoła i nowego wielkiego ołtarza. Cały kościół 
przystrojono stosownie do uroczystości. Już przed­
wczoraj popołudniu X. Superior, X. kanonik Góralik i 
burmistrz miasto, pojechali naprzeciw X Biskupa aż 
do Zbyszyc, luduość zaś i cechy, oczekiwały na przy­
bycie dostojnego księcia kościoła przed miastem.

O godzinie 7-mej wieczorem w tow arzystw ie 
swego kapelana i przy odgłosie dzwonów, wjechał 
X. Biskup w gród nasz a pierwsze swe kroki skie­
rował do kościoła, gdzie po krótkiej modlitwie 
oznajmił porządek jutrzej-zej uroczystości Zmęczony 
podróżą udał się na spoczynek Nazajutrz od świtu 
już cisnęła się ludność do kościoła O godzinie 8 -mej 
rano odprawił X. Biskup m^zę cichą, podczas której 
chór złożony z pan i panów pod batu tą  znanego 
nauczyciela muzyki Frdhlicha powitał X Biskupa 
hymnem „S acerdos M agn u s“ a następnie śpiewał 
podczas całej mszy świętej. Po mszy św. dostojny 
pasterz przystąpił do konsekracji ołtarza; obrzęd za­
kończył poświęceniem świeżo odmalowanego kościoła 
Sumę odprawił ks. p ra ła t Gnatowski, a chór amato­
rów wykonał mszę Moninszki. Wśród chóru wy­
różniał się szczególniej świeży a czysty sopran pani 
Wysockiej i gromki bas p. Chrzanowskiego. Kazanie 
miał X. profesor Sosel, który wymowDemi słowy po­
rów nał tę  konsekrację z namaszczeniem kamienia 
Jakóbowego. Po sumie dostojny pasterz udzielił pa­
sterskie błogosławieństwo zgromadzonym.

Z X. biskupem przybyli do nas także: X. Ba- 
deni, X. Mycielski, kustosz X. Kahl, profesor p ra­
ła t  X. Gnatowski, X. Pociłowski, Jaworski i inni

Nazajutrz dnia 20 b m. obchodzono uroczy 
stość Śt Ignacego, a zaiazem  dzień imienia X. Bi­
skupa. Była to niedziela. Otóż szanowny solenizant 
odprawił rano mszę cichą i błogosławił lud. Na

snmie usłyszeliśmy pełne potęgi słowa lwowskiego 
prałata o św. Ignacym. Po mszy św. dostojny p% 
sterz odbierał życzenia od korporacyj i dykaeteryj 
tutejszych. Przybyło także wiele gości z okolicy, a 
między nimi powszechnie szanowany opiekun i pro­
tektor ubogich, ojciec swoich oficjalistów, hr. Edward 
Stadnicki, właściciel klucza Nawojowy z ks. Sapiehą.

Dzisiaj dostojny gość był podejmowany przez 
ks proboszcza naszego i od niego też popołudnia 
przez liczne duchowieństwo i publiczność został 
odprowadzęuy na kolej ku Tarnown. Tak się zakoń­
czyła podniosła a rzadka uroczystość, która w ko­
rzystny sposób podz.ała na serca wiernych, a która 
na dłngo w milej pozostanie nam pamięci 

Z Muszyny donoszą:
W sobotę odbył się w lokalnościach tutejszego 

dworca kolejowego wieczorek, na który złożyły się 
teatr amatorski i tańce; dochód przeznaczony na 
rzecz ochotniczej straży pożarnej. Wieczorek wypadł 
nadspodziewanie świetnie. Odegrano dwie jedno­
aktówki: „Tajemnicę" i „Złotego cielca*. Amatorzy 
wszyscy bez wyjątku wywiązali się doskonale ze 
swych zadań, szczególnie wszakże podnieść trzeba 
grę panny S. z Tarnowa w roli panny służącej w 
„Tajemnicy1; bawiący tu zuawcy podziwiali prawdziwy 
talent amatorki. Tańce rozpoczęły się o godz. 11 
i trwały do godz. 4 1/, rano. Do pierwszego kadryla 
stanęło około 40 par. Toalety pań, stosownie do za­
wartej między niemi umowy, były skromne, a prze­
cież bardzo gustowne. Nie brakło i strojów ludo­
wych, mianowicie panna Ł. wystąpiła w pięknym 
stroju hucułki i zyskała ogólne uznanie. Zadowoluie- 
nie z zabawy jest ogólue, a dochód czysty wy no i 
około lOu złr ; wynik ten zawdzięczyć należy szcze­
gólnie zabiegom naczelnika straży, urzędnika tutej­
szego sądu p. Ehrlicba, oraz członkom komitetu n- 
rządzającego pp, nadradzcy Łukaszewskiemu, wice­
prezydentowi drowi Schmidtowi, radzcy szkolnemu 
Olszewskiemu, adwokatowi i wiceburmistrzowi miasta 
Tarnowa Pietrzyckiemu i adjunktowi tutejszego sądu 
Krawczyńskiemu.

Na zabawie tej podniesiono myśl założenia To­
warzystwa upiększenia Muszyny, jako Btacji klima­
tycznej i bezwlocznie przystąpiono do dzieła, w któ- 
rem przewodnictwo przyjął aż do stanowczego wy' oru 
wydziału tutejszy proboszcz X. -kanonik Andrzej 
Gruszka. Spodziewany dochód z następnego wieczorku, 
tj. koncertu połączonego z tańcami, odbyć się mają­
cego dnia 15 b. m„ już przeznaczono w części ua 
cele upiększenia Muszyny. Piękny zamiar uwieńczy 
pewno dobry skutek.

Z Zakopanego piszą nam -
Dnia 4 b. m. odbyło się w. sali Kasyna tatrzań­

skiego zgromadzenie, na którera obradowano nad za­
łożeniem spółki handlowej. Udziałów po 100 złr. 
rozprzedano dotąd 156. Do zarządu wybrano hr. Ko- 
ziebrodzkiego, hr. Janusza Tyszkiewicza, hr. W lad. 
Zamoyskiego, p-. Kazimierza Langiego, Ciechomskiego 
i dr. Chramca.

Z  Kochawiny piszą nam:
Nie mogąc podołać nadmiernej pracy i podu­

padłszy znacznie na zdrowia musiałem się wstrzymać 
od pracy przy biórku i mimo, że mi to wielką przy­
krość sprawiało, nie mogłem zadosyć uczynić wszystkim 
czcicielom Marji, by na listy i różne zapytania odpo­
wiadać. Przepraszam przeto najmocniej wszystkich 
zacnych ofiarodawców tą drogą, gdyż nie jest mo- 
żebne, bym teraz mógł na wszystkie zebrane korespon­
dencje odpowiedzieć, lecz ile możności, choć później, 
będę się starał zadosyć aczynić. Budowa dalej po­
stępuje. Na wieży krzyż osadzony z wielką uro­
czystością. Obecnie blacharz zaczyna kryć wieżę. 
Brakujące jeszcze 8 fignr przeszło dwumetrowych z je­
dnolitego kamienia już z Krakowa nadeszły —  rzecz 
to kosztowna — kasa wyczerpana, lecz ufam Marji, 
że Ona sobie wyszuka ofiarodawców, którzy Jtj 
chętnie złożą datki w ofierze. Daj Boże, by się zna 
lazła szlachetna dusza, któraby zakupiła płyty trem- 
bowelskie na posadzkę, którebym jeszcze przed ziu ą 
pragnął sprowadzić, a które będą kosztować bez 
sprowadzenia 1400 złr. Bóg jednak dobry, a Matka 
Najświętsza chętna zp im ocą. Dzieło to już się zbliża 
do ukończenia. K s. Jan T r e p iń s k i .

Śnieżyca W lipctl. Niezwykła wiadomość do­
chodzi z Rzymu: oto we wtorek minionego tygo­
dnia, t. j. 28 lipca przeszła ponad doliną Brenzy 
koło Bergano we Włoszech, straszliwa burza ze śnie­
giem. Od godziny 4 z raua aż do godziny 11 w no­
cy sypał śnieg, który na szczytach i stokach gór 
przetrwał aż do rana. W pomieszkaniach spadł ter­
mometr do 10° R., a to wszystko działo się w sło­
necznej ltalji, w okolicy, która zresztą odznacza się 
właśnie niezwykle wysoką temperaturą.

Grady uszkodziły dnu 30 lipca b. r. plouy w 
gminach i na obszarach dworskich: Szerzyny, Jaszczu­
rowa i Różanki, w powiecie jasielskim. Likwidację 
szkody zarządzono.

Sędżiwy Wisfc We wsi Dos-Kazsń, w okręgu 
tarskim, tobulskiej gubernji, jak donosi W oł\. D . L.. 
mieszka rodzina Kirgiza, z obwodu turhajskiego, na­
zwiskiem Mnrmnbamcd Muszepow, odznaczająca się 
niezwykłą długowiecznością. Kirgiz ten, głowa ro­
dziny, liczy obecnie 153 lat i tyleż lat liczy jego
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— Co? Przy widuje ! auo załóż się m akolągwo! 
Załóż się! -  upierał się pizy swojem zdaniu sta­
rzec. —  A le i owszem i owszem, lepsze) mu nie 
znajdziemy; przynajmniej panna jak raur, rosła, 
zdrowa, no i krwi nie by le jakiej... bieda jej tio- 
k uizy ła  i tak iego ., fizyka weźmie... Co ma b ie­
dactwo robić? A ta druga? ta druga? — doda­
wał uśmiechając się  figlarnie ta druga to rija- 
blik wcielony... Maryś ta to stu chłopcom zala­
łaby sad ła  za sk ó rę!

—  Marynia najpoczciwsza dzńwczyna pod słcń  
cem —  stawała w obronie kuzynki Jadwiga, — 
zło te serce, a co za hum or!

—  N ie mówię, że zła  nie Ale djablik wcielony. 
Jak ona tego WładZ’a uie osioała, nie ujeździ, to 
jnż ja chyba kpem s ę nazwę Ho, ho, trafi kosa 
na kamień, aż i-kry się posypią.* oj, posypią się  
siarczyste.

—  Dziadusiu, dziadusiu — w ołała wówczas Ja­
dwiga, przypadając do ramienia kapitana i okry­
wając szarą czamarę pocałunkami, —  żeby dziaduś 
to zrobił, żeby dziaduś to do skutku doprowadził! 
W idzi dziaduś, Marylka już dziś zajęta jest trochę 
panem W ładysławem  choć go wcale jeszcze nie 
widziała A pizytcm ... przytem ja berdzobym była  
rada, żeby to można tak zrobić... żeby to m ożca  
ożenić go z Marynią... W idzi dziaduś, ja mam 
trochę na sumieniu . cięży mi to trochę. Byłabym

iada, żeby pan WładyMaw ja'*; najprędzej się oże­
nił, on wart tego.

— W ait, wart —  wołał wtedy stary, śmiejąc 
się przekornie. - Proszę kogo: wart! Kloby się 
był tego spodziew ał? No, proszę: w u t... Kto 
wart?... Ten hulaka, ten szuler, ten pędziwiatr, 
ten nicpoń, ten hultajl... A kto to mu dał kosza?  
A kto to mówił przed m arszałkiem , że on n.e 
przedstawia rękojmi szczęścia? Hę, k to ? . No, daj 
panoa pysia... n .e kłopocz się zbytecznie, jakoś my 
to z twoim Walerym zrobimy. Żeby tylko ta rnan- 
kolja p izeklęta  cie przegryzła tym czasem  mego 
W ładzia.

Punktualnie na trzy dni przed dniem ślubu 
zjawił się w Uniżu stary Stanisław  i wystroiwszy 
się w białą myckę i tak iż fartuch poszedł do 
garderoby pałacowej zam ekfew tć się pani mar- 
szałkowej.

Na wiadomość o przybyciu starego panny 
wpadły w doskonały humor, kapitan bowiem opo­
w ia d a ł™  najrozmaitsze h storje i anegdoty o Sta­
nisławie i o jego stosunku do Kierbiczów.

—  Chodźmy za ciocią do garderoby — zawołała  
klaszcząc, w dłonie Marynia. —  Chodźmy zobaczyć 
choć karm iciela, jeż* li nie będziemy miały szczę­
ścia oglądać tego, którego on wykarmił.

1 z wielkim hałasem , śm iechem  i żarcikami 
wpadły za panią marszałkową do garderoby.

— Całuję nózie jaśnie wielmożnej pam mar- 
szałkowej —  przemówił Stanisław  głosem  podo­
bnym do chodu starego i trochę zardzewiałego  
zegaru.

—  Jakże się  macie S tanisław ie? Co tam u was 
słychać? — odpowiedziała pani na to czołobitne  
powitanie podając staremu rękę do ucałowania.

—  C s ły c h a ć ? — odrzekł, namyślając się chwil­
kę. —  Jak zwykle, wszystko porządnie, porządnie. 
D ziesięć dni temu nasz pan przyjechał... tak, tak, 
przyj chał d » domu, jak n a leż y .. Na święty wie­

czór przed Trzema królami jadł kutię  ]) z czela  
dz.ią, a jakże... Na z pan to gospodarz nad gospo­
darzami.

— A zdrów twój pan, Stanisław ie? w dobrym 
hum orze? — pytała paui dalej.

— Jak rydz, jak ryba! Jużto trudno o zdiow  
szego człowieka. A jaki teraz wspaniały 1 tak, lak, 
biudzo wspaniały... ot, zwyczajnie pan z panów
i koniec.

Panny o mało nie podusiły się ze śm iechu, 
słuchając tych pochwał; wstrzym ywały się jednak, 
bojąc się obrazić starego sługę Jadwiga odważyła  
się nawet na rozmowę.

—  A nie mówił przypadkiem Slanisławowi pan 
W ładysław, czy przyjedzie na mój ślu b? —  za­
pytała.

—  Przypadkiem nie przypadkiem —  odparł Sta­
nisław, m arszcząc się trochę i z pod oka patrząc na 
pannę.— Mówiłem z wielmożnym panem o tem , jak  
zwyczajnie pan mój wielmożny o w szyslkiem  ze 
mną m ó w i.. i uradziliśmy, żeby pan jechał, choć 
tam różnie się  tu podziało. Ale ja poradziłem, 
żeby pan jechał; bo jak tu nie jechać, kiedy cała  
szlachetna familjn będzie miała zjazd!

.Jadwiga przygryzła wargi aż do krwi, ażeby 
się  nie rozńmiać; gdy jednak stłum iła ten wybuch, 
zapytała dalej:

—  To Stanisław  zna całą rodzinę swego pana?
—  Ze starszych... całą -  zawołał, spoglądając 

tryumf lnie. — Z m łodszych .. to tak po własnej 
osobie to nie, ale po rodzicach, po dziadach, to 
zaraz rozpoznam.

— No, a ta panna? —  zapytała Jadwiga wska­
zując na Annę — to przecież nawet tego samego  
nazwis a co wusz pan.

—  Ach, to musi być pewno panna Anna... pana 
Nikodema, co to w cesarskich huzarach był ofice-

') Potrawa znana na Rusi, padawana w wigilję 
Bożego Darodzeuia i Trzech króli, a przyrządzana 
z ziarn pszenicy, miodu i tartego maku.

rtto... tak, tak. to pewno pana Nikodema córka... 
Panna hrabianka, bo cesarz niemiecki dał panu 
Nikodemowi hrabstw o.. N ie wydana jeszcze?

— N iezadługo będzie —  huknął kapitan stare 
mu prosto w samo ucho dla przerwania drażliwej 
kwestji.

—  A ta panienka, Stanisław ie? pytała dalej 
Jadwigo, wskazując na uśm iechniętą i jak jutrzenka  
zarumienioną Marynię.

—  Nie m ogę w iedzieć honoru —  odparł stary, 
przypatrując się  chciwie i aż pocmokując. —  Oto 
panna, oto panna jak raz dla nas — szeptał sam 
do siebie.

—  A panny Malwiny co to poszła na Ukrainę 
za pana M olskiego, Stanisław  nie pamięta ? —  
dopomogła pamięci starego pani marszałkowa.

—  O dla Boga św iętego! — zaw ołał sługa, 
i w tejże samej chwili, ze łzami w oczach począł 
całować ręce zm ięszanej dziewczyny. —  O la Bo 
ga! To może panienka pani Malwiny córka! Boże, 
B oże! Taż to panua Malwina to  była oąjwiększa  
przyjaciółka nieboszczki naszej p a n i.. Świeć Pa­
nie nad ich duszami... obie przed czasem a porą 
z tego świata zeszły... Panna Malwina —  i znowu 
całował ręce panienki - choć one były sobie po 
krwi dalekie i nasza nieboszczka pani była z ja­
kie pięć lat starsza, ale koi hanie m iędzy niemi 
było jak m iędzy rodzonemi.. Już nasza pani była 
zam ężna., już i W ładzio... cbcę mówić nasz pan 
był na św iecie, to jeszcze panna Malwina do nas 
do Opola... Ah! gdzie tam jeszcze! do zamku., do 
Zarzecza przyjeżdżała i m iesiącam i bawiła... W ła­
dzia... to jest naszego teraźniejszego pana na ręku 
nosiła i huśtała i bawiła się nim jakby lalką... 
Niech panienka pozwoli staremu jeszcze raz swo­
je rączki ucałować —  i nie czekając na pozwo­
lenie, ckrywał drobne ręce Maryni pocałunkami.

D/.iewczyna stała m ilcząca i zadumana, iu - 
m itń ce znikły z jej twarzyczki, oczy błękitne sta­
ły  się  jakoś dziwnie ciemne i p łonęły jak gwia­
zdy pierwszorzędni j mocy, a serce w piersi tłnkło

się gwałtownie... Ten stary, obcy sługa przypom­
niał jej dawne dzieje, przypomniał jej młodość 
nie dawno zmarłej, a tak ubóstwianej matki... 
Jukaś nieznana jej czułość, jakaś rzewność dzi­
wna i nieokreślona^ ogartywać ją zaczęła, ucznia  
ściśn ięcie jakieś koło serca... chciała się rozśmiać 
swobodnie, pragnęła śm iechem  pokryć wzruszenie 
coraz samowladniej panujące w jej duszy, otwo­
rzyła usta do uśmiechu i — zaszlochała gw ałto­
wnie, rozpaczliwie.

W esoła, śmiechem rozpoczęta scena smutno 
się skończyła.

N ie długo jednak m ogła płakać rozczulona 
Marynia, potrzeba było przebierać się i przyjmo­
wać gości, którzy już wcześnie zaczynali się tego 
dnia zjeżdżać... Zapanowała wkrótce znowu bar­
dzo wesoła atmosfera... Powitaniom nie było koń­
ca. Spotykali się tam krewni, którzy przez wiele, 
wiele lat nie widzieli się, nie znali się nawet cza­
sem zupełnie... Rówieśnice, przyjaciółki z lat d zie­
ciństwa odnawiały dawne stosunki, prezentowały  
sobie nawzajem dorosłe, lub dorostające dziec ; 
starsi panowie opowiadali sobie dawne dzieje, bu­
dzili w spoinn iena minionej m łodości; m łodżież 
bawiła się  wesoło, gwar panował jak w ulu, a c i­
chy zazwyczaj pałac w Uniżu stawał się podobny 
do kurhausu laktegoś.

Nawet Józio, gospodarski syn, rozruszał się, 
od nowego roku nie zajmował się  zupełn ie fizy - 
cznemi doświadczeniam i, nowo sprowadzoną ma­
chiną elektryczną puścił w niepam ięć, tylko cho­
dził za Anną Kierbiczowną, wpatry wał się  w jtj  
piękną twarz, jej harmonijne choć z lekka prze- 
bujałe kształty i wzdychał uśmiechając się trochę 
głupkowato. Panna Anna miała dobre serce, nczu- 
wała litość nad birdnym chłopakiem  i ośm ielała  
go jak m ogła .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



io n a ; najstarszy zaś syn ich Tujak, rozpoczął jok  
121. W szjbc j odznaczają się doskonałem zdrowiem, 

Btarzec tylko u tracił zęby w dolnej szczęce i żywi się 
płynnym pokarmem mlecznym.

Zaburzenia włościan w  Zamostie na Buko­
winie, o których donieśliśmy przed kilku dniami w 
łamach naszego pisma, wywołał, jak  to się przy 
śledztwie pokazało, miejscowy żyd Terner. On to 
podburzył chłopów, ażeby zagai uęli na pastwisko las 
p. F londora i on podburzył ich do oporn przeciw 
władzom. Kiedy wysłane z Czerniowiec wojsko zja­
wiło się we wsi, Terner zniknął bez śladn i dotych­
czas go nie wyśledzono. Równocześnie umknęli ze 
sioła czterej włościanie, zabrawszy ze sobą rodziny i 
^aly dobytek, jak  krowy, konie i sprzęty gospodar­
skie. Pozostawili tylko puste chaty. Ci czterej p rze­
nieśli się do Rumnnji. Sześcin chłopów aresztowano. 
W ojsko zajęło kwatery w siole i porządek dotychczas 
nie został naruszony. W niedzielę dnia 2 b. m. człon­
kowie miejscowej rady gminnej zebrali się na posie­
dzenie i powzięli uchwalę, że w gminie powróci spo­
kój tylko wtedy, kiedy p Flondor odda na użytek 
chłopów swój las, znjmujący 900 morgów. W  obec 
takiego stanowiska rady gminnej, nieustannie jeszcze 
zachodzi obawa, iż niepokoje znów wybuchną wojsko 
więc pozostaje nadal w gtmuie.

Z Lomny donoszą nara, że państwo Łomna w 
powiecie tnrezańskim, składające się z dwudziestu i 
kilku wiosek, a należące obecnie do księcia P a r a j ,  
jftko spadkobiercy lir. Chamborda, ma być sprzedane 
Prusakom, którzy już w tym c e k  nawili w Łomnic 
i Oglądali skarb tameczny. Radcibyśmy byli, ażeby w ieść 
ta  znalazła szybkie zaprzeczenie, tembardziej, że 
dziś klucz ten, znakomicie administrowany, zatrudnia 
wyłącznie niemal Polaków.

Z Jaworowa nam p iszą ­
c e )  Przeróżne dzienniki doniosły o zbrodi i, 

której widownią miała być wioska tutejszego powiatu 
Mnżyłowice; ale sprawę przedstawiły nie w należy- 
tem świetle. Przeto na podstawie autentycznych wia­
domości pospieszam donieść wam, jak  to było na 
prawdę

Zmarły niedawno włościanin nmżyłowicki Iwan 
Szepelak pozostawił dwóch synów: z pierwszego nioł 
żeóstwa Piotra, będącego już w latach i mającego 
własne dzieci, tudzież syna z trzeciego małżeństwa 
Fedia, czteroletniego dzieciaua, kturego przed kilku 
dniami znale, tono utopionego w stadni

Na podstawie zezuania malej dziewczynki, to­
warzyszki nieboszczyka, i na podatawic tego, że mię­
dzy starszym bratem a matką utopionego panowało 
naprężenie, powzięto podejrzenie, że tu ma miejsce 
zbrodnia. To też niezwłocznie aresztowano P io tra  i 
czternastoletnią jego córkę, albowiem wedle opowia­
dania malntkiego świadka, ona miała Fedia (zatem 
B tnja, nie brata, jak piszą dzienniki) utopić. — Więc 
tn może być zbrodnia, aby się pozbyć współspadko 
biercy ; a także i nie bo dzieci — przecież to wie 
każdy — gdy Bię uderzą o stół, to twierdzą, że- je  
stuł ud erzy ł; albo gdy się dziecko putkuie i upadnie, 
to twierdzi, że je  ktoś w tej chwili w pobliżu będący 
trącił. — Tak też może być i tutaj Dlatego należy 
wstrzymać się z sądem w tej sprawie, bo śledztwo 
znajdpje się w ręku bardzo energicznego, zdolnego a 
wiele sprytn i ru yuy posiadającego sędziego śledcze­
go p. Niewińskiego, i można się spodziewać, że nie­
bawem dowiemy się zupełnej prawdy.

W powiecie naszym podobne wypadki nie są 
zbyt rzadkie, i jak  słusznie ze strony kompetentnej 
zauważono, przyczyny złego szukać należy nie w złych 
przymiotach lub w zdziczenia obyczajów ludu nasze­
go, ahijraczej w zewnętrznych wpływach, w podszep- 
tach^śrgruntu  złych i niesumiennych jednostek dzia- 
ła jący A  na lud niemoralnie.

'l a k  postępują niektóre osoby, a po większej 
części są to pokątni pisarze, którzy dla własnego zy- 
Bku — gdy widzą, że procesem nic wygrać i chłopa 
obedrzeć nip m o g ą— doradzają mu środki gwałtowne, 
a ciemny lud da się namówić do nieBtwurzouych rze 
czy, a oczywiście prędzej do złego jak  do dobrego. 
Plaga pokątnych pisarzy, gorsza od szarnńczy, roz­
szerzyła się u nas ogromnie w OBtatnick czasach  —  
dzięki pobłażliwości poprzedniego kierownika powiatu, 
i były wypadki, że poprzedni inspektor podatkowy 
pociągał pokątnych pisarzy do płacenia podatku za­
robkowego, co dawało temu kunsztowi poniekąd cechę 
legalności.

Obecnie atoli — dzięki gruntownej zmianie za ­
rządu powiatu, k tó ra  wypadła świetnie —  mamy kie­
rowników zarządu powiatowego energicznych i zdol­
nych, jednem słow em : urzędników w pełuem słowa 
tego znaczenia, tak iż mało który powiat kraju na- 
Bzego może się poszczycić takim  doborem. Uznaje to 
nawet i lud p ro s ty ; słyszałem bowiem niejednokrotnie 
z ust wieśniaków, mających w starostwie jakieś in- 
teresa, wyrazy wielkiego zadowolnieuia, czego przed 
tern nie słyszano i lud patrzał na urzędników zawsze 
z niedowierzaniem.

Z tego wyniesie korzyść nietylko ludność, bo 
do przedstawicieli rządu ndawać się będzie z zaufa­
niem i pewnością skutku; ale i sam rząd, bo przez 
to zyBka zaufanie i przywiązanie ludności, co dla każ­
dego rządu jest rzeczą ogromnej doniosłości.

Na tych tedy panów liczymy, że krocząc na­
przód drogą raz obraną, nie ścierpią podobnego stanu 
i w myśl zeszłorocznego okólnika namiestnictwa ce­
lem położenia tamy pokątnemu pisarstwu, zniszczą tę 
zgubną roślinę do szczętu.

PRZEGLĄD z dni 9 Sierpnia 1891.

Teatr. Dziś w sobotę w teatrze letnim „Pe- 
ricola", operetka w 3 ak tach  Meilkaca i Halevyego. 
Jutro w niedzielę po południu o godzinie pół do 4 
„B ajadera", krotochwila w 3 aktach Horner’a ;  wie­
czorem o godziuie pół do 8 „W ielki Mogoł“, ope­
re tka  w 3 aktach a 4 odslouack Ed. Andran’a. Po­
niedziałkowe przedstawienie Bkładane obejmie dwie 
nowości. Jedną z nich będzie komedja pod tytułem 
.D ziadek*, a drugą operetka .N ocleg w Apeninach" 
z muzyką p. S. K. ___________

Literatura i Sztuka.
* Wydawnictwo dla młodzieży. Nakładem księ­

garni Feliksa W esta ukazały się pierwsze dwa tomiki 
nowego wydawnictwa dla młodzieży p. t. „Pam iątki 
ojczyste*.

Tomik pierwszy zawiera opowieść Franciszka 
Szyndlera . Z n a d  Gopła*, drugi zaś tego samego au­
tora „Mściwój 11“ i „Mieszko I “ . — Obie powiastki 
osnute na tle dziejów ojczystych, napisane językiem 
poprawnym i barwnym, nęcą nadto zajmującą treścią. 
To też nie wątpimy, że w niejednem dziecka polskiem 
rozbudzą zamiłowanie do dziejów ojczystych. — Ksią­
żeczki te oprawne i opatrzone w inietą, przedstawia­
jącą  1 usarza na koniu a poniżej herb PolBki, Rusi 
i Litwy, kosztują po 50 ct.

Wydawnictwo to polecamy ja k  najgoręcej każde­
mu, komu wychowanie dziatwy leży na sercu.

* Tygodnika ekonomicznego wyszedł nr. 32 i 
zawiera artykuły:

W czasie żniw, przez M arjana Raciborskiego.—  
O przymusie asekuri cyjnym , przez Bolesława Lewic­
kiego.— Kronika ekonomiczna przez dra X. — O uży­
ciu kainitu, przez radzcę Rimpau a. — Z targów zbo­
żowych — Wiadomości handlowe, dr Miz. - Kurs 
giełdy — Ogłoszenia.

* Artystki polskie. P rasa  francuska oddaje ogro­
mne pochwały pannie Annie Bilińskiej, rodaczce na­
szej, k tóra nade.-łala kilkanaście portretów na w ysta­
wę w Lyonie. Panna Bilińska zyskała także ogólne 
nznanie na wystawie w Paryżu i w Berlinie. Szcze­
gólnie podobały się portret olejuy Józia Hofmana, 
wzruszająca poseać dziewczynki składającej wieniec 
na grobie, zatytułowana „Żałoba*, i dziewczę w oknie. 
W  snlouie paryskim i na wystawie stowarzyszenia ko- 
biet-artystek /jednały sobie zarłużony poklask rzeźby 
pani N atalj. z Tarnowskich ALdriollowej między ty ­
mi „L irnik  dawnej Polski", statuetka z gliny pa­
lonej.

Rozmaitości.
Odmowa kredytu. Nietjllso zwykłych śmiertel­

ników, ale i głowy koronowane spotyka niekiedy od­
mowa kredytu. Córeczka arcyksiężny Stefanji au- 
strjackiej, arcyksiężnic ka Elżbieta, bawi obecnie w 
Styrji w Miirz.stcg. M aleńka księżniczka nosi się po 
styryjsku, a nawet bardzo je j je s t dobrze w kastoro- 
wyni kapelusiku. Pewnego razu na spacerze w iatr 
uniósł pióro z jej kapelusza. Księżniczka była w roz­
paczy, podąż.ouo tedy do miasteczka, w którem na 
jednej z wystaw sklepowych znalazło się wspaniałe 
pióro kapłonie, w sam raz nadające się do kapelu­
sza. W chwili jednak, gdy przyszło do płacenia pa­
nie towarzyszące księżniczce :■ postrzegłszy, iż razem 
mają przy sobie... 12 krajenrów. Że zaś pióro ko­
sztowało ccś 4 guldeny, przeto panie wymieniwszy 
swe nazwiska, prosiły o kilkunastominutowy kredyt. 
Knpiec jednak, w mniemaniu, iż ma do czynienia 
z oszustkami, dosyć szorstko wyprosił panie ze skle­
pu. Napróżno arcyksiężniczku Elżbieta zapewniała: 
„Jesteśm y uczciwi ludzie, proszę pana". Kupiec oka­
zał się niezłomnym. Oczywiście panie, dusząc się ze 
śmiechu, powróciły do zamku. Podobno kupcowi nie 
uszło to na sucho: małżonka jego, dowiedziawszy się 
o fakcie, w sposób bardzo doraźny dała połowie swej 
uczuć swe niezadowolenie.

Część ekonomiczna,
§ Komitet Tow. gosp. galic- rozesłał do ogółu  

rolników  wa bodniej części k a iu  n: stępującą  
odezwę

„W szeregu insiytucyj narodowych, utworzo­
nych przez społeczeństw o polskie w ciągu bieżą­
cego stulecia, jedno z najpierw szych miejsc przy­
pada Towarzystwom rolniczym B ył czas, że w 
tych Towarzystwach skupiało się  nawet polityczne 
życie narodu, pozbawionego nietylko samoistnego 
bytu, ale nawet legalnej reprezentacji.

Stoją jeszcze w pam ięci starszego pokolenia 
żywo te chw ile, kiedy naród, po dłuższym letargu  
obudzony, zwracał się ku Towarzystwem rolni­
czym — żądając od Dich progi amowych wskazó- 
wt k dla najważniejszych zadań społecznych, jakie 
wówczas rozwiązane by ć miały Następnie zmie 
niły się  stosunki; podczas gdy w ościennych  
dzielnicach Polski przemoc, tępiąca wszystkie 
objawy narodowego życia , zwróciła się bez 
względnie przeciw towarzystwotn rolniczym i dal­
szego ich istnienia nie dopuściła -  otrzym ał ten 
kraj, który my zamieszkujemy, reprezentację na­
rodową w Sejmie i Radzie państwa, w obec czego  
krajwowe Towaizystwa rolnicze zwróciły się  ku 
właściwym  swoim zadaniom W  skutek tej zmiany, 
jakkolwiek korzystnej i skuteczność prac Towa­
rzystw zapewniającej — zm niejszyło Się zaintere­
sowanie ogólne, jak ie dawniej obradom Towa­
rzystw, a zw łaszcza corocznym zjradom obywa­
telstw a wiejskiego, towarzyszyło. Także rozwój 
insty tucyj autonomiczny eh, wymagający gorliwego 
udziału obywatelstwa, utrudnił poniekąd działal­
ność raszych Towr.rzystw, nakładając rozhezne 
nowe obowiązki tym, których nasze Towarzystwa 
do składu swoich zarządów powoływały.

Obok tego jednak rozpowszechniło się  coraz 
więcej w całym kraju przekonanie, że dla wszech­
stronni j a skutecznej obrony interesów rolnictwa, 
dla propagowania zdrowych za8fld postępu, dla 
torowania dróg racjonalnego rozwoju tej naj­
ważniejszej gałęzi naszej produkcji krajowej, nie- 
zbędnem je s t  utrzymać tę sam odzielną, obywa­
telską, na tle naszjch trądycyj narodowych rozwi­
niętą instytucję, której nie zdołałyby zastąpić ani 
izby rolnicze, zależne co do swego składu od 
przypadkowego rezul atu wyborów, ani rady kul­
tury, ani jakakolwiek inra urzędowa, biurokratyczna 
organizacja.

Tą m yślą przejęci zebrali się podpisani pre­
zesowie Oddziałów galic. Towarzystwa gospodar­
sk iego razem z Komitetem tegoż, a obradując nad 
środkami ożywienia działalności Towarzystwa, 
przyszli do jednom yślnego przekonania, że prze- 
dewszystkien. potrzebnym jest większy niż dotąd 
udział rolników, z pośród których dotychczas 
szczupły tylko zastęp do naszego Towarzystwa 
należy.

Jeżeli zważymy, że w miarę, jak zbliża się  
koniec stulecia, w którem żyjemy, ruch na polu 
stowarzyszeń potęguje się i wzrasta z każdym  
dniem —  jeżeli widzimy, że formę stowarzyszeń  
przyjęły zarówno największe przedsiębiorstwa finan­
sowe, jak i mrówcze, a przecież w skutkach swoich  
potężne usiłowania najuboższych warstw społecz  
nych — jeżeli, pozostając już tylko na polu sto­
warzyszeń rolniczych, porównamy rozwój tych in- 
stytucyj w innych krajach europejskich z tem , co 
u nas o sią g n ię to — to nie można zataić bolesnego  
uczucia na widok obojętności, jaką dotąd jeszcze  
wielka część obywateli ziem ian dla naszego Towa­
rzystwa gospodarskiego okazuje.

Zdaniem naszem  jest obowiązkiem każdego 
oświeconego rolnika, m iłującego swój zawód i tę  
ziem ię, na której pracuje, przystąpić do Towarzy 
stwa, którego celem jest opieka nad rolnictwem i 
obrona jego  interesów, tak często lekrewaźonyeh, 
nieraz nawet wprost nadwerężanych na korzyść 
tych, którzy spraw swoich lepiej, energiczniej, so­
lidarnie i wytrwale bronić umieją.

Jeżeli rolnicy w kraju tak przeważnie rolni 
ciym  nie zechcą uznać, że jest ich obowiązkiem  
wespr eć przez przystąpienie swoje tę  instytucję 
ich własną, która przez długi już szereg lat za ­
stępuje ich m teresa w obec władz centralnych i 
krajowych i to zastępstwo ze skutkiem rozmaitym  
lecz z gorliwością niezmieuną spraw ow ała- to, od­
mawiając nawet tego skromuego poparcia swoim  
reprezentantom, utrudnią wielce dalszą ich dzia­
łalność. Pomijając bowiem kwestję funduszów, nie­
podobna zaprzeczyć, że wzmocnienie powagi i wpły­
wu Towarzystwa zależy w pierwszym rzędzie od 
jak najsilniejszego współdziałania, od jak najlicz­
niejszego zaBtępu jego  członków. A wszechstronne 
poparcie Towarzystwa, reprezentującego interesa  
rolnictwa, jest właśnie teraz tem więcej potrzebnem  
i pożądanem, sk oio  objawia się coraz żywsze za­
jęc ie  sprawę mi rolnictwa w Sejmie, co znalazło  
wyraz w utworzeniu jrzy W ydziaie krajowym  
osobnej komisji stałej, jako doradczego, fachowego 
organu w sprawach rolniczych. Działalność tej k o - ! 
roiąji, o ile  przez Towarzystwa rolnicze silnie

popartą zostanie, będzieiiew ątpliw ie skuteczną i 
wpłynie na troskliwsze niż dotąd traktowanie 
spraw rolnictwa w naszejtiajwyższej władzy auto 
micznej.

Jest też uzasadnion nadzieja, że Sejm ze ­
chce wejść na drogę popTania rozwoju rolnictwa 
nietylko przez utrzymywaie i tw rżenie zakładów  
naukowych, ale także p nz udzielanie skutecznej 
pomocy usiłowaniom prttycznym, zmierzającym  
wprost do spotęgowania podukcji roln zej w naj- 
szerszem  tego słowa zuaceniu.

Także ze strony pań wa doznać pow nno rol­
nictwo, dotychczas po nacoszeinu traktowane 
opieki rzeczywistej, odpwiedniemi funduszami 
popartej.

W takim razie przpadłoby Towarzystwom  
gospodarskim pierwszorzęne zariauie wzięcia u- 
działu w tej akcji, poiętej ze strony kraju 
i państwa.

Że Towarzystwa zaaniu takiemu podołać 
mogą świadczy wymownie ezultat ich działalności 
w sprawie podniesienia oowu bydła, który po­
mimo niedostateczności undnszów na teu cel 
przeznaczonych, jest niewąpbwie dodatnim i nader 
zachęcającym.

A działalność ta jest tjlk o  pierwszym kro­
kiem na niezm iernie rozlełem  polu, przed Towa- 
rzjstwam i naszem i otwarta).

Jakiej zsś doniosłoś! jest praca okołu roz­
woju roln etwa także pot względem społecznym  
i jok b łogie są skutki zblżenia się przy tej pra­
cy obywatelstwa zamożniejszego do ludności w ło­
ściańskiej, tego ziem ianęii, wśród ludu mieszl-.a- 
jącjm , ani wykazywać, mi udowadniać nie po­
trzebujemy

Odzywamy się prztto do wszystkich rolników  
naszego kraju, którzy jez cze  dotąd do naszego 
Towarzystwa nie należą z. usilną prośbą, aby ze 
chcieli przystąpić do na:/.ego grona i licznym u- 
działem  swoim sprawił to, aby Towarzystwo 
nasze reprezentowało f.ktycznie cały ogół in te­
ligentnych rolników i m ogło sprostać swoim 
w ażu un  zadaniom.

(W edług statutu mszego Towarzystw: opła­
cają członkowie stosowne do swej zam ożności i 
własnego uznania roczą vkładkę w kw< cie 15 zł. 
lub 5 z ł ,  a pierwsi o tiz  mują bezpłatnie czaso 
pismo „R d n ,k “. Rada Ołdziału prz.j nuje wszak­
że i najmniej zam ożn\ch członków, uwalniając ich 
zupełnie od wkładki luł obniżając takową po­
niżej 5 zł.)

W  nadziei, iz powyższe uwagi trafią do prze­
konania P. T. Pana, upraszamy w razie zam ie­
rzonego przystąpienia na członka naszego T ow i- 
rzystwa o zgłoszenie się do Przewodniczącego  
„Oddziału Towarzystwa", obejmującego powiat, w 
którym P T. Pan mieszkasz.

Lwów dnia 16 lipca 1891.
Imieniem K om itetu: Adam k siążę  S pieha 

Prezes Towarzystwa.
B aK ki Ludwik, B'ttiier Jakób, br Brunicki 

Julian, Cielecki Zaremba Artur. Doschot Oktaw, 
Dydyński Jan Kanty, Hulimka Aleksander, Jano 
wski Zygmunt, Jaroszyński Zygmunt, Kopystyński 
Józef, hr. Koziebrcdzki W ładysław, Krzysztofówicz 
Mikołaj, ks. Lubomirski Adam, Rayski Albin, R»- 
jowski Kazimierz, ks. Sapieha W ładysław, Sta­
rzyński Tadeusz, Wasilewski Antoni, W iesiołowski 
Adolf, Wybrąnowski Aleksander, V iv ien Jan — pre- 
?e i od ziułów powiatowych.

Wiedeń 6 sierpnia.
(Z) D z.ś przypomniała się znów kontrmma 

w Berlinie, że jeszcze me puściła z rąk broni 1 
gwałtowne a tfk i inzypuezrzał* na ne.sz« walory'. 
Pomyłka drukarska w wykazie dochodów Staafs- 
bahnu, która każdemu w oko wpaść musiała, wy 
starczyła jej, aby na Staatsbahny formalny s/turm  
przypuść ć. U dało się jej też znacznie kurs ich 
osłabić. Niekorzystną sytuację parlamentarną w W ę­
grzech wyzyskała także kontrinina na swoją ko­
rzyść. Jedne tylko papiery lokalne, specjalnie 
przedsiębiorstw budowniczych, nie były z nikąd 
zaczepiane i popyt na nie był wielki.

O: tatcczue notow ania.
Kredyty aur.trj 290'— węgierskie 336 25, 

Auglobsnki 155 50 Uniony 233 75, Bank\ereicy  
111 —, Landerbaoki 2 ( 6 2 5 ,  Ludwiki 210‘50  
Czcnoiowieckie 241-50, Rcr.ta papierowa 92 45, 
srebrne !Ł!‘45, austrjack: zło ta  IU '6 0 , papierowa 
102-30, węgierska złota (04 60 papierowa l i ' l  85, 
dukat 5TiS— , 20-frankówk: 9 39 '/i ciarki 1 i 58, 
pjble 1 2G*/4 zł.

Z  nbożouych targów.

8 sierpnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoesyska Jarosław

Pszenica 9 6010 30,9 50 10 10 9 26 10 — 9 76 10 50
Żyto 7 60 7 70 7 — 7 50 7 25 7 60 7 60 7 80
Jęczmień 7.- 7 30 6 —  6 76 6 76 6 50 6 25 7 2f
Owies 7 60 7 85 7. 7 60 6 90 1 16 760  8 -
Groch —,— .— 6 —10 — 6- -1 0  60 6 80 9 76
Wyka .--------- ------- 0 0 —

Rzepak 12 —13 50 12 - 1 3 12 13 12 2513 60
Chmiel —,-----, - _ — —
Konic, czer. 42. 62 41. 48 41 47 42 52
Konic, biała . ___
Okowita ----- , - 1

w zystku za 100 kilo netto bez worka 
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr, loco Lwów 17'— 

do 17 50 zł.
Żyto bardzo poszukiwane. Kupcy chętni do zawie­

rania transakoy z dostawą jesienną. Podaż ograniczona, 
gdyż producenci wyetekują "jeszcze lepszych cen.

UTelegramy „Przeglądu
Petersburg 8 sierpnia, (pryw.) Król serbski 

ze świtą odjeżdża dziś koleją warszawską do 
W uduia. Podróż królewska z Heni przez Kijów i 
Moskwę do Petersburga nastręczyła królowi n ie­
zbitych dowodów oziębłości Rosjan, ich ducho­
wieństwa i dygnitarzy. Oprócz konwencjonalnej 
grzeczności Die b y ł) nic. Car z rodziną udał się 
do Fiulandji przed odjazdem króla ze stolicy. 
Zapał z jakim ptzyjmowano Francuzów, i na któ­
ry patrzyli Serbowie, znikł odrazu z odpłynięciem  
eskadry. D la Serbów nie zostało  ani odrobiny 
set dec/mości Niektóre pisma niechętnie się od­
zywają o serbskich gościach. Zowią R isticza wro­
giem  Ro.-ji

Z tych wszystkich pnwodow Risticz posta­
nowił, że podróż króla z Petersburga do granicy 
odbędzie się incognito. Zatem po drodze władze 
nie będą spotykały króla

Praga 8 Sierpnia  W krótce przybędzie tu na 
wystawę wycieczka W łochów z Medjolanu przeszło  
150 osób.

Na placu wystawy, koło fontany świetlanej, 
odbyła s:ę wczoraj wieczorem w spaniała mani 
festacja patrjotyczna. — Tysiączne tłum y w u- 
roczystym na-troju śpiewały hymn ludowy.

Kom itet wystawy czyni tu w ielkie przygo­
towania celem uroczystego obchodu urodzin Ce­
sarza

Medjotan 8 sierpnia. Skutkiem  pozozumienia  
się tutejszego Towarzjstwa literackiego z sekre- 
tarjatem międzynarodowego Związku literackiego

w Paryżu wybrano Medjolan jak miejsce kongre­
su literackiego w r 1892.

Petersburg 8 sierpnia. Król serbski przypa­
trz wal się wczoraj ćwiczeniom wojska w Krasnem  
S ole, był na obiedzie u w ielkiego k s:ę< ia W ło­
dzimierza a wieczorom w ió d ł do Petersburga.

Hamburg 8 sierpnia. H a m b u rg isch er Cor- 
responden t konstatuje, że niem ieckie kanonieik’ 
„lllis" i „Wolf" wezmą udział w demonstracji 
tiot na wodach chińskich (w sprawie ai.tichrześci- 
j-tńskich rozruchów Przyp Red.)

Budapeszt 8 sierpnia. Przedłożenie rządowe 
o reform ie adm inistracyjnej przyjęto w tizeciem  
czytHniu.

Konstantynopol 8 sierpnia. Salisbury odpo­
w iedział Rustemewi baszy, który jak wiadomo, 
według rozkazu nadesłanego mu przez Portę. 
chciał rozpocząć rokowania w sprawie egip-kiej, 
iż d latego teraz nie m oże zadość uczynić życze­
niom Porty, gdyż wszyscy koledzy jego już wyje 
chali albo też wkrótce wyjadą na ferje. Oa sam  
chętnie zrobiłby to ustępstw o dla sułtana.

Zresztą od czasu ostatnich rokowań upłynę­
ło już cztery lata, podczas których stosunki w 
Egipcie w ielce się  zm ieniły, potrzebuje on więc 
do rozpoczęcia rokowań nowego pełnom ocnictwa, 
przeto musi w tej sprawie porozumieć się  ze swy­
mi kolegami, a o wyoiku tych narad uwiadomi 
Rusten a baszę w ostatnich dmarh października.

Wiedeń 8 sierpnia. Książę bułgarski odje­
chał wczoraj wieczorem do Popradfelka na W ę­
grzech.

Miirzsteg 8 sierpnia. A rcyksięina wdowa 
St< fanja przytyła tu wczoraj wieczorem.

Budapeszt 8 sierpnia Komisja dla niety­
kalności poselskiej przf kazała sprawę posła Ugrona  
z kapitanem Uzelacem  subk< misji z pięciu człon­
ków celem  wypracowaida wniosku, który przedło­
żonym zostanie na dzisiejszem  j>osiedzciiiu sejmu.

Paryż 8 sierpnia. Dzienniic T a r is  gani to­
ast wzniesiony przez Czernajewa na uczcie w Mo­
skwie i wskazuje przytem na telegram y ca a do 
Carnota i do burmistrza Cnerbourga, które n.e 
wychodzą po za giam ce, w których przyjacielskie 
uczucia okazane być mogą „Tylko te ttlegram y—  
pisze P a r t s —  Łą m iaią wedle której octuiiić La- 
leży sytuację, a nic nic uprawnia do wysnuwania 
wniosku, że R osja  chce pomódz Francji w odz--  
skaniu Alzacji i Lotaryngii. N ie powinno się  
przeto przesadzać znaczenia depesz carskich.0

Dziennik L a  F rance  d o u o s i, że Natalja  
przybędzie w jesieni do Paryża, na dłuższy czas.

Berlin 8 sierpnia. Cesarzowa niem iecka z 
synami przybyła do Poczdamu.

Budapeszt 8 sierpnia. Przy obradach nad 
§-fem 2gim  przedłożenia o reformie administracyj­
nej, przem awiał Stefan Tmza. Skrajna lewica  
przerywała mu ustawicznie Tisza zarzucał skraj­
nej lewicy, ż-e nadużywa wolności słow a i praw, 
przysługujących posłom.

Ur. Apponyi oświadczył, że nie jest wro­
giem refermy administracyjnej, że sam wskazywał 
rządowi wyjście z niem iłej sytuacji, i popierał 
rząd, pom im o, że propozycje jego odrzucono 
Trudno wszakże dziś odeń wymagać, aby znów 
wskazywał rządowi drogę, którą ma kroczyć. 
Zdaniem lir Apponyi'ego powinien był rząd albo 
rozwiązać sejm, albo przedłożenie swe całkiem  z 
porządku dziennego usunąć. Mowę Apponyi’ego 
przyjęto okrzykiem „Eljon*

Hr. Szap iry r/rk ł, t e  rząd na tej drodze, 
którą obrał, dojdzie do bardziej pozytywnych re­
zultatów aniżeli gdyby był usłuchał rad Appo 
nyi'ego. Reforma administracyjna —  rzekł pre 
zes ministrów —  przeprowadzaną zostanie przez 
t e n  rząd, przez t e n  gabinet i przez t ę  wię- 
kszoś

Sejm przyjął paragraf drugi wedle wniosku 
prezesa ministrów. Przeciwko przyjęciu głosow ała  
umiarkowana opozycja.

Trzecie c z y ia n c  tego paragrafu odbędzie 
się  dziś.

Berlin 8 sierpnia. Przy bardzo licznym u- 
dziale członków niem ieckiego towarzystwa wscho- 
duio-afrykańskiego ukonstytuowano wczoraj towa­
rzystwo dla bu Iowy kolei żelaznych w niem ieckich  
po iadłościacb we wschodniej ALycr. Pełno wpła­
cony kapitał zakładowy tego towarzystwa wynosi 
na razie dwa miljony marek.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a

dnia 8 sierpnia 18 9 i .

HOTEL GEORGA T. Loebl z Berna. M Dd- 
rowska z JaHowiec. Z. ks Czartoryski z Wielk. Ks. 
Poznańskiego. K. Liebl z Wiednia. O. Schnell z Fir- 
lejówki. A Banmel z Wiednia

HOTEL FRANCUSKI. Br. W. Briickmann z 
Majnicz. F . Łaźniński z Uusiatyna. Dr. A. Hensel 
z Stanisławowa. M Goldschltiger z Wiednia. T. Roz- 
mauitz z Węgier. J. Madziar i E. Madziar z Węgier. 
F. Habori z W ęgier Dr. J. Heinrich z W ęgier. K. 
Fischer z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. A. O-trowska z Sokala. 
S Drolmiewicz z Cieszanowa. M. W iuternitz z Eissl. 
B. Lustig z Budapesztu. Polański z Rudnik. Pawli­
kowski z W ęgier. G. Toma z Pragi M. Liiw z Pragi. 
M. Topkonski z Tprnopola Jackowski z Powimy 
E. Taber z Czerniowiec. 8 . Polak z Drohobycza. S. 
S alte r z Czerniowiec.

Nadeałaite

Dr. A.dolf W e iss
deatyota am erykański

m ieszk a  ob ecn ie p.-zy u licy  A kad em ick iej 1. 3. 
obok B rn k a  h ip  teczu ego. 2103

Zmiana p->naieszkan a
Ignacy W eiss, d e n t y s t a

m ie sz k a  o b ec n ie  p rz y  u lic y  A kad--m ic^ ieJ 
1. 3., ob o k  B a u k u  h ip o teczn eg o . 012103

ZMIANA POMIESZKANO*
Dr. Antoni Roicki (Berger)

specjalista od lat 20 dla chorób skórnych i zakaźnych mie­
szka obecnie przy *«r ,, . ro£ Chorążczyany
I  piętro. Jego PORADNIK dla nezczyzn po zlr 1 20, po- 

‘ czta zlr 1-50 ola kobiet 60 ct., pocztą 80 ct 
ORDYNUJE rano od 9 —10 a popołudniu od 3 6.

213!

Specjalista chorób Bkórnych i wener.

Dr. KAZIM IERZ PODI.EWSkl
po odbyciu specjalnych stadjów na klinikach prof. Fcur- 
niera i Besnier w Paryżu, LasBara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszka! przy nl Sobieskiego 1 10 (dom 

pizechodni z ul. Wałowej 1. 9)
Ordynuje cd 11 12 I od 3 6. !9G

1640
Główna w ygrana zlr. - 4 5 . 0 0 0 .

Najbliżsse ciągnienie 16 sierpnia 1891.

3 %  losy Zakładu kredyt ziemsk. austr.
sprzedaje po kursie dziennym, także na spłaty 

miesięczne 
P r o m e s y  na te losy po ałr. 160.

August Schełlenberg
dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie
Wydawnictwo gasety losowań .Naddaja*. Pre­

numerata roczna H i 1-70 Na prowincji ałr. 1-80.

M .  J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany 

w e Lw ow ie, u lic a  Ja g ie llo ń sk a  I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kur-i dziennym. Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P rom esy  do w szy stk ich  ciągn ień .
Na Iob zakupiony w tym kantorze padła główna 

|  wygrana w kwocie 5 0  0 0 0  złr.

T e lfg r  m giełdowy.
W iedeń dnia 8 ijerpaik godz. 1. min. 40

Akcje kred. 289 62 W ęg. kolej półn. 
Alpiny 86 60 w.schodn. 197*—
Kredyty węg. 334‘60 W iedeńskie losy
Anglobanki 1 5 - 5 0  kom 152 —
Uniony 232-75 Akcje tytoń. 162.—
Ludwiki 2 1 0 —  Gal. obi indem. 105-—
Nordbany 271 50 Elbethale 209 —
Loiiibardy 9V 5 0  Landerbanki 205 75
Losy tureckie 3 3 1 0  Renta zł. węg. 104 45
Staatsbahny 282 12 Bankvereiny — ■—
Czerniowieckie 24 U—  Renta węg. p. 1 0 1 7 0

Ruble 1-25-75
Usposobienie słabe.

Lw ów , l  Izby handlowej 8 sierpnia 1891 

l .  Akcje za sztukę.
bu  kuponu blełącogo plącą żądają 

bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. &. 210 —  213 —  
,  lwow.-czer jass 20G zł. w. a j 40 50 243 50  

Banku hip. galic. 500 z ł. w. a 3u2 —  305 —
r kredyt, galic. />  zŁ w h. —  —  216 —

Listy a-stoicnc oa 100 ol.
Banku bip. galic. 5%  40  „ 100 60 101 30
Banku hip. galic. 5%  z 10°/0 pr. 108 90 109 60  
Banku hipot. 4 l/z°/0 wa A>s w 50 lat. 98-50 39-20 
Banku krajowego 4 ‘/*% WŁ 'h' 90  99 60
Tow . k r p i galic 4°/0 t  nieokr. 97 4-; 38 10

„ ,  ,  ( ,  „ ,  41 */* 80 96 50
„ ,  ,  4 1/, ,  » * 52 1. 99 60 100 30
„ ,  8 4 .  ,  56 ,  85 50 96 20

3. Listy dłubie oa 100 ol.
G. Z. kr. w ł.(daw . 6 #/0) C4/ ,  t  likw. 60 — 62 —
9 .  .  „ (daw. 6°/0) 2 V / 0 ,  52 -  64 -

4 Obliąt oa 100 ol.
Iniem nizacyjne galic. 5 pre. m. k. i0 4  30 165 —
Galic. fuDd' propinacyjnego 4 °/0 „ 93 —  93 70
Buków. fund. propim 5%  w a. 101 25 101 95
K m. banku krąj. ii-pre. wa, I  em. 101 -  01 7 )
Pofrrczka kraj. z r. 1873 O pr. w. a. 104 50 —- - -

„ ,  ,  1883 4 V / 0 98 50 99 20

5. L : s y.
L Hj- miasta Krakowa . 2' 76 23 75

,  ’ B Stanisławowa . . 27 — 29 —
6 Jikcmt:y

Duhat. holenderski . . .
N a r o l e o n d o r ...............................
Pótinoperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ u papierowy . .
100 marek nirm ieckr.h

5.54 5 64
9.33 9 45
9.55
1 2 7  1.37

i 27»/ ł l-28»/ł  
57.70 *-8 30

Pociągi kolojowo
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1691.

Do Lwowa przychodzą.

Z K r a k o w a ................................
Z P od w oloczyB k ......................
Z Fod wolocz)-sk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jasio Rzesrów od

1 lipca do 31 sierpnia) . .
Z Bukaresztu, Jass, Saczawy. 

Czerniowiec, HusDtynai Sta­
nisławowa 

Z Suctawy, Czerniowiec i Sta-
n Ł la w o w a ..........................

Z Suchej. Chyro wa, Huaiatyna 
Stanisławowa i Stryja 

Z Kołomyi Stanisławowa i Hu 
Biatyna . . . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja 
Ze Stanisławowa, Budapesztu 

Munkacza, Ławocznegc i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokala i B ełżca .....................
Z Ż ó łk w i....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do P odw oloczysk ......................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna .
Do Orłowa (na Rzeszów-J isło 

od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Suczawy. Czerniowiec, Sta 

nisławowa. Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . . .  . • •

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . .  

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . • ■

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa 
Do Scryja, Stanisławowa. Ilnsia- 

tyna, Ławocznego. Pesztu. 
Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ................................

Do Bełżca i Sokala . . . .  
Do Ż ó ł k w i ...............................

Sf*
T ?•? T i

4 03 6 60 
2 20 7 30 
2-08 7:01

Podagr 1 osobowy %
_____  E

928 7.15

8T2

6'— 2-—

6-68

842

1 '5 2  
fc7 64

.9 02 

1219

2 28 4 20 
411
4 22

! |I
616

916  10 24

480
6.24

4'22
646

7-20 8-8(
960 1086

10 lfi 11 05
4-20

3 i:
238

8-05'
8-63i

10-60

6-20
9-26
740

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają porą 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min 69 rano
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(Ciąg d a lszy )

Ogrodnik m iał domek ukryty w lasach. M ieszkał 
w nim sam, gdyż żona mu umarła, a synowie słu ­
żyli w armji. Dobry patrjota, republikanin z 10 
sierpnia, m iał to przekonanie, 2e nie popełnia  
zbrodni, dając schronienie człowiekowi, który pro­
klam ował R zeczpospolitą. W swoim skromnym  
mózgu wieśniaczym , stary ogrodnik ocem ał to 
wszystko tak, jak powinna oceniać historja.

Żona jego była siostrą Panazola. Zresztą on 
w edział kto jest Thorel. Znał go dzieckiem . 
R zek ł mu tedy:

—  Przyjedźcie do m nie. N ikt nie zagląda do 
mego domu. Jest to stara chata gajowego Izba 
moich chłopców będzie waszą izbą. Trzebaby mieć 
dobre oczy, żeby was tam wypatrzyć. Droga 
wprawdzie przechodzi niedaleko, i słychać u nas 
ludzi idących po gościńcu exkrólewskim, ale to 
w łaśnie tern bezpieczniej.

Ani Klotylda, ani Andrzej, ani stary ogro­
dnik z Montreuil nie m yśleli o strasznych pra­
wach z Prairiala.

Thorelow ie kochali się. Prairial był dla nich 
poprostu m iesiącem  drzew zielonych, tak jak Flu- 
real m iesiącem  białej i czerwonej tarniny

Podczas gdy Robespierre panował, Jour- 
dan —  z K leberem , Marceau , Championettem  
zdobywali Charlcroi F leurus czynili nieśm iertel­
nym —  Andrzej Thorel zdała od wulkanu pary­
skiego, ukryty w tym domku gajowego, przecha­
dzający się  tylko czasam i wieczorem po ścieżkach  
wijących się w gęstw inie, —  Andrzej z Klotyldą, 
nieznany, utopiony niby mrówka ludzka w ogro­
m ie cienistych lasów, byłby był szczęśliwy, pra­

wdziwie szczęśliwy, gdył egoizm m iłości m ógł być 
pociechą po namiętnościpatrjotymu.

Miał on przy sobi syna Publikoli Verdier, 
a ponieważ ojciec zaleci malcowi, aby był posłu ­
szny tym obcym ludzioi jak jemu samemu, dzie­
cko nie wychodziło p za obręb zagrody ojca 
Boureta, bawiło się, alb< zam yślone, prosiło Tho- 
rela o jaką książkę. t

—  N ie mam książek Ha dzieci w twoim wieku, | 
mój drogi, —  odpowiadł Andrzej. j

Zabrał z sobą tylb jeden niekom pletny tom  
R ousseau, wzięty z biboteki Plucha, — „Emila"

—  To nic nie szkody obywatelu, — odpowia­
dało dziecko. —  Zawszepoduczę się  trochę czy tac.

I z zam yśloną głwką, okrytą jasnem i, d łu- 
giem i blond w łosam i, sy Publikoli otw ierał książkę 
i wychodził z nią alb na podwórze, albo do 
swego pokoiku pod dahem.

Nieraz śc iga ł oczma —  wielkiem i ezarnemi 
oczyma, na które d łg ie  rzęsy cień rzucały, -  
przepływające chm ury,i pytał się ogrodnika lub 
T h orela :

—  Czy one idą do Paryża?
—  To zależy od wiatru.
—  A ch !.. To powiedzcie mt, kiedy będzie taki 

wiatr, co będzie chmury pędził do Paryża.
—  A to dla czego ?
—  Bo one będą szły  ku papie.

Dziecko m ówiło ciągle o o jcu ; o m atce nigdy.
Pewnego dnia, gdy Andrzej i K lotylda wy­

mówili przy nim wyraz „rozwód", chłopiec za­
drżał. To dziecko sześcioletnie zdawało się wszyst­
ko rozum ieć. Pod cierpieniem  człow iek starzeje 
się  a dziecko dojrzewa.

Raz zapytała się  go Klotylda
—  Chcesz, żebym ja  była twoją mamą?
—  Byłaś już nią, —  odrzekł malec. —  Pam ię­

tasz jakeś mnie w chorobie pielęgnow ała? Za to 
w łaśnie papa cię kocha i mnie powiedział, żebym  
cię kochał.

M łoda kobieta zresztą codzień bardziej przy­
wiązywała się  do tego maleństwa, które uważała 
za sierotę. Publikola nauczył już swego syna my­
śleć. K lotylda uczyła go czytać i pisać. Brała

w rękę jego paluszki i w odziła je po papierze. 
D otknięcie tej delikatnej rączki sprawiało jej roz­
koszne wrażenie. Miała poniekąd złudzenie, że
jest matką.

Malec, ściskając mocno pióro, pisał w iel­
kiem i, koślawemi, drżącemi literam i:

„Kocham mego ojca."
Andrzej także czuwał nad dzieckiem ; ale  

wyrzucał sobie jak nikczemność tę sielankę ukrytą 
w lasach, ten pobyt na zupełnej swobodzie, pod­
czas gdy tam, opodal, zbierały się gromy On 
także, podobnie jak dziecko, wpatrywał się  w chmu- 
ry, płynące po nad dębami ku Paryżowi.

Ta otchłań, ten  piec ogcisty, ten wulkan —  
Paryż —  ciągnął go ku sobie.

Ale cóż z tego l Czyż i tam m iał on prawo 
żyć inaczej niż tutaj, w tym lesie, zdała od wszel­
kiej twarzy ludzkiej, zaledwie odważając się  wyjść 
za p łot?

(Olą? dalszy autąpi.)

* ł
£  * Najtaniej Płótna

z pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
B ę c z n ik i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2 ‘50.

£

/Ą ?

Bieliznę męską
K o s z u le  po zł. 1‘60, zł. 2. i wyżej 
K a le s o n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schroll^ 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

1938

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p* * < w ty  td  wyraiiB.

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i w sze lk ie  rob oty  lito g r a ­
ficzn e w ykon uje po nader niskich
Ctonach zak ład  a rty sty czn o  h to g  a- 
ficzn y  A. Przyszlaka w e L w ow ie , 
u lica  K op ern ik a  9. 1481 205-?

N o w e zn ak om ite  śled z ie  p oczto ­
w e 1 sz tu k a  12 ct. p o leca  h and el 
A lb erta  Szkow rona, L w ów , plac 
M arjacki. ____  2093 31

Nauczycielka, m łoda osob a m o­
g ą ca  w yk azać s ię  ch lu bn em i św ia ­
d ectw am i z u koń czon ych  ośm iu  
k las w yd zia łow ych , poszukuje m iej­
sca  do u dzielan ia  n auk i na forte­
p ian ie  i p rzedm iotów  szk o ln ych  
jed n em u  lub dw ojgu  d zieciom . 
B liższe  sz c z e g ó ły  u P rzełożonej  
SS. F e lic ia n ek  w  D roh ow yżu , p 
M ikołajów  2167 1 — 2

N otarju sz N a rto w sk i w  Skolem  
p oszu k u je n a ty ch m ia st p o c z ą tk u ­
ją c e g o  k and ydata  n ctarja lnego . 
________________________ 2162 2 - 3

P oszu k uje s ię  do k u p ien ia  I pa­
rę wałachów czarno-brunatnych, p o ­
w o zo w y ch , 1 5 3  m iary , w  w ieku  
5 do 7 la t B liższ ą  w iadom ość  
u d z ie li:  Jaw orsk i, L w ów , u lica; 

B em a Nr. 11. 2158 3— 3

Leśniczy egzaminowany sp ec ja li­
sta  w  prow adzen iu  kultur, przy- 
tem  p ra k ty czn y  geom etra , u żyw a­
n y  jak o  rzeczoznaw ca sądow y, 
b ie g ły  w  spraw ach ad m in istracyj-  
n yop , ujeźdzacz k on i w ed łu g  szk o­
ły , poszukuje odpow iednej posady  
od 15 w rześn ia. K om p eten t po­
siad a  oprócz ch lu b n ych  św iad ectw , 
jak najlepsze rekom endaoje od  oso­
b istości w  kraju Ł ask aw e zg ło
szen ia  przyjm uje R ek om end acyjn e  
bióro oficja listów  p ry w a tn y ch  w e  
L w o w ie  J. T rybu nalska  1. 
________________________ 2165 2 - 5 _

Na sprzedaż. D w a  m ajątki laso- 
w e, jeden około 5 900 m orgów ,
drugi 2 .8 0 0  m orgów  w  p ółnocno- 
w sch od n iej G a lic ji, b lb k o  kolei 
p ołożon e. M ajątek 1.109 m orgów  
obszaru  w  ob w od zie  Stanisław o  
w sk im , p ołożon y b lisko k o le i i
m iasta  ob w od ow ego. B liż sz y ch  in ­
form acji u dzieli Adwokat Dr. Sie- 
tnlckl w e L w o w ie  ul. S yk stu sk a  | 
L 21. P ośred n ictw o  w yk lu czon e. 
 _________________ 2 142 4 - 1 0

f s s r i e u k a a l a  od różnych Ural- 
aów (między Inne mi p o m i e a z k c n i a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e z t u i e  
k ie s  większe i mniejsze s odpowiadałam 
pomieszczani m dla złużby lub obsługą 
w domu) S k l e p .  S t a j n i ę .  W o * o  
w n l ę  wynajmuj* Zarząd raalaoid Emila 
Bartarn Ulani Brajara w godzinach od 9—12 

6—6 2167 67-ł

Cyrk Braci Sidoli.
Dyrekcja Cesar Sidoli.

S zp ita ln a  3 (plac G ołu ch ow sk ick .
w Niedziele 9 sierpnia 1591 

o 4 popołudniu i o 8 wieczorem

2 wielkie przedstawienia
w każdym przedstawieniu nowy program. 

S zcz eg ó ły  podają p lak aty  i 
afisze. W  p rzygotow an iu  p rześli­
czn a  pantom ina

Zielony djabel.

Dla u p rze jm e j uw agi.
Na moich składach m i t e r j a ł .A w  b u d o w l a n y c h  i fabryce w y ­

r o b ó w  b e t o n o w y c h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuję: Portl. cement, 
1 wapno liidrauliczne, pips murarski, rury i posadzki steiugutowe (wyłączne za- 

|j[ otępstwo księcia Lichtensteina dis wschodniej Galicji) dachówkę, papę dachowa, 
"i płyty izolacyjne posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty sżamo- 
J to we, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 

sie. Nowy rod ja; płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po n a j p r z y s t ę p n l e j -  
e z y c h  c e n a c h

J. Rzędowski
(„Impressa “)

Przemyśl i Lwów, Sykstuska, nnmer telefonu 180.
2130 7 - 8 0

Ogłoszenie.
AY Żółkwi jest do sprzedania na ulicy pryncypal- 

nej tuż koło rynku piękna realność piątrowa, składa­
jąca się w parterze z 7 sklepów wynajętych za czynsz 
roczny 715 złr., prócz tego w parterze 7 ubikacji, 
z których 5 na sklepy mogą być przerobione, na pią- 
trze 12 ubikacji mieszkalnych.

Również jest do sprzedania lub wydzierżawienia 
z wolnej ręki młyn wodny o 3 kamieniach na rzece, 
w obrębie miasta Żółkwi położony.

Bliższa wiadomość i warunki w Magistracie mia­
sta Żółkwi.

M a g i s t r a t  k ró l .  m ia s t a  Ż ó łk w i.
2164 2 —3 d n ia  5 sierp n ia  1891.
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(„Impresja')

Z wysokim szacunkiem 
C esar S idoli 

dyrektor.

"Wielki w yb ór g u sto w n y ch  i tan ich

Serwisów porcelanowych
stołowych i deserowych w najmodniejszych eleganckich fasonach z pie- 
knemi dehuraijami kolorowemi w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, ara­
beski, bordury itp. Komplet na 12 osób złr. 2P70, złr. 23-—, złr. 2 6 —, 

złr. 27 - , zlr. 29 . zlr. 32 —, zlr 3V—, zlr. 87 — itd
2164 2 10 D o k ż d e g o  se r w is u  są  n a  sk ła d z ie :

iiliżanki do lierbaty
czajniki, nalewki na śmietankę, mastlniczki, cukierniczkl, kosze na 

ciasta, kabarety, kubki na jaja, kosze na owoce itp

filiżanki do czarnej kawy
imbryki do kawy, tace porcelanowe itp.

Szkło serwisowe
karafki na wode, na wino dzbanuszki, na likier, na rum, kieliszki, 
szklanki, lampki, puchary na piwo, czarki na szampan, kieliszki konia- 
kowe, dzbany na piwo, podstawki pod szklanki, miseczki na lody, kom- 

potiery, kosze na nóżce, etaiery, cukierniczkl itp.

Ceny stałe! Cenniki na żądanie. 
Kazimierz Lewioki, Lwów.

G łó w n y  sk ła d  dl i Gali j i  P orcelany , S \k ła  i Tow arów  
m ięs;ahyeh , g a la n te ry jn y c h , ul. T rybuna lska  w e w łasnej 

kum iem cy , 7a ło \o n y  w  roku 1845.

X
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e e s e s x x x x x x x x i x x x x x x x x € e e e
Pomimo wszechstronnego rozwojn ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 

polu, żadnemu 1  ruch nie udało aie usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest
Dr. F ry d . Ł eng le l n BA LSA M  B R ZO ZO W Y

dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego, lialszm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
mjnibterjum, » prof, dr. med. Rzepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor łtyefluch 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat SO nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego" a łr .  1 5 0  za dzbanuszek, 

Bece które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konser 
wuje sk  nadal za pomocą D r  L E K G I U jlA  O F Ó .C łtE J ttE , ‘ doza 6 0  f t . ,  i D r .  
L E G 6 1 E L A  B ł D Ł A  B E K Z i.U , za sztukę c i .  6 0  i 8 5  1891 14-?

Po nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czeruiowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alm, Blumenthala i w droguerji A. Ilaas '

| | 5 a E a S B S B 9 B ! ! IIS 5 B S a 5 B 5 B S B H

Lwiwska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do kryoia  d achów

N. S ie lig i-Ł y szk lew icza  in ż y n ie r a
1858 LWÓW, Korytna 18 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolow&niż mu­
rów od w i l g o c i

kładziony m fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
. ‘ pałą TEKTURELIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą. - . . - 

krycii dachów r o i .  10 m . □  o d  i ł r .  2  9 0  d o  S*5C

LAK ASFALTOWY, 10 ko" S S 4 *  '  
SMOLĘ AA0IKLSK4 BEZWODNĄ
O a u ea a  u f i l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie iijbardziąj w a w ilg o o o n e  ś c ia n y  m ie sw k a n in o h .  

Niszczy . . . t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e s n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju zwojem! ludźmi pobycia dachowz 

tekturowe 1 oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 ao 76 centów. 
Długoletnią gw arancję poręcsa nię.

sokieb gatunków do '  50

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco) obok Krosna,

zaw iad am ia  S zan ow n ą P . T . P u b liczn ość, iż  m a n ajw ięk szy  sk l
sły n n y ch

K o rczy ń sk ich  p łócien
od n ajc ień szych  do n ajgru b szych  w yrob ów , p łócien  żag low ych  
i  lib ery jn ych , obrusów  i  serw et zw yk łej i adam aszkow ej roboty, 
ręczn ików  z w y k ły cń  aTama zk ow ych  i k ąp ie low ych , ch u stek , 

śoiorek itp. w yrob ów  w  zakres tk actw a  w ch od zących .
Cennik i p ró b k i w y s y ł a  się, fran co . 2080 16-30
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w i e l k i e  . . . M T  z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

Biżuterjd złote i srebrne,
najnowszych i nąjpiękniejszych fasonów jak : kólczyki, broszki, 
bransolety, łańcuszki, sygnety, pierścionki, medaljoniiu także z e ­
g a r k i  m ę . k i e  i  d a a a a k le  złote i srebrne jakoteż w no­
wym guśde s r e b r o  s t o ło w e ,  tace, kubki, ńnagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. 
także z e g a r y  a n t y k i  .  b r o n z n  i wiele innych przedmio­
tów apMadaj* tólrnwn o 10. 0®, 80 1 AO n iż e j eon fabrycznych.

M a g a z y n  j u b i l e r s k o - z e g a r m i s t r z o w s k i  

J. D ą b ro w sk i
L w ó w  13.1. H a llc lc a  llcz"ba, 1T7.

2086 13-16
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Realność
przy stacji kolejow ej 3 milo od 
Lwowa, sk ładająca s ię  z  32 m or­
g ó w  ziem i nowych b u d yn k ów  g o ­
sp odarsk ich  wraz z inwentarzem 

j e s t  zaraz do sprzedania . 
B liższa  w iadom ość w  handlu

li
R o h sek a  

iczb a  41.
ul. K az im ierzow sk a  

2161 2 - 3

N ajlep szej jakośoi

Płótna i stołową bieliznę
poleca skład c. k. uprzyw. fabryki

Ed. O b erle ith n e ra  Synów
L w ó w , plac M arjacki 8 .

Cen-nllc n a  żą d a n ie  franco.

Kołdry szyte
po zlr 4 ’óO,
5, 6, 8.
i wyżej _

materace 
wlosienne po 

zł. 14 -1 6  w ka­
żdej cenie do 30 zlr. 

wkładki sprężynowe do łóżek, 
poduszki pierzańne i wlosienne, 
sienniki itp pole a w najwiękizym 

wyborze T o z e f  S z u s t e r  
21 SI we Lwowie, Kopernika 7 ___

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me 

dałem w i e l k i m  b r ą s o w y m .
Nr, 0 0  z truflami kilo 7 zł. BO ct.
Nr. 1. Z zwierzyny i drobiu 6 „ 50 „
Nr. II. doskonały 5 , 60 „

Z samych kur podkowa pół kilowa
4 zl. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
ijak zagraniczne, puszka na próbę 1 zl."

Bryndza górska doskonała, faskt 6 kilo­
gramowa 2 zł 28 ct.

W sz y stk o  w yrob u  Kazimiery 
MatCZyńSKlej, sprzedaje Zarząd dwo  
ru Ł ap szyn , B rzeżan y  o. p

2150 5 -1 2

w e  L w o w ie , 
poleoa sk lep  tow arów  korzennyoh , 
w in  i '  lik ierów , obok te g o  sk lep  
w yrob ów  m łyn arsk ich , p iekarski, n 
ip r o d u k tó w  strączk ow yoh  w  u licy  

Fałowej 1. 11, a  zarazem  sk lep  
tow arów  k orzen n ych  i m ięszan yoh  
w u lio y  G ródeck iej L 52 cenn ym  
w zględ om  P .T . P u b liczn ośc i. K ie ­
ruj ąo s ię  ch rześcijańską zasadą, 
firm a n ie  szczęd zi starań , b y  tak  
um iarkow anom i oenam i, jak  i rze­
czyw istą  dobrocią tow arów  P . T. 

odbiorców  zu p ełn ie zadow oln ió
1968 16—?

Djsptata triów)!
do p row adzen ia  sk ładu  p łócien  kor- 
o zyn sk ich  w e L w o w ie , poszukuje
I G al. T o w. d la  k rajow ego prze­

m y słu  tk ack iego .
O ferty  w n osić  do D yrek cji 

w  K rośnie. Za d ysk recję ręczy  się  
216L 2- 3

I I

kufrów, walizek, farb i wszelkich przyborów do podróży w Ma­
gazynie towarów modnych i bielizny 

męskiej, przyborów toaletowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów 
rękawiczniczych itp Hamsun od zlr. 2 90 do zl. 8.

Pawła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1. 16. 2156

K w izd y  p ły n  g o śćco w y
1763 4 - io  środek domowy uśmierzający ból.

Fabryka wytworów chemicznych i la - 
wozowych

Spdłki komandytowej Juliana fa n g a
we LWOWIE 

ma zaszczyt zawiadomić Sunownych 
P. T, odbiorców, i ł  od 1 Mzja r. b. 
p r z e n io s ła  a m a to r  do domu przy 

,  ulicy
Ż ó łk iew sk ie j 82

(obok Przeitanku Tramwaju,) Telefon 
Nr. 90 i urządziła tamże skład:

Mączki kośclannej 
Superfosfatu 2081
Saletry chilijskiej 
Fosforanu w«pniowego itd.

Cena flaszki
Kwizdy krople do zębów (Alveolar). 

Flaszeczka 60 centów.
Kwizdy płyn na wzmocnienie i po- 

róst włosów. Flaszeczka 60 cen­
tów.

Kwizdy plaster na nagniotki Pndeł 
ko po 35 i 70 centów.

Kwizdy tynktura na nagniotki i bro­
dawki. Flaszeczka 35 centów.

Prawdziwe tylko te, które 
markę ochronną i dostać ich 

kach Austro-
Codziennie wysyła pocztą

III
złr. w. a,
Kwizdy Franzbrantwein. Flaszka 86 ct. 
Kwizdy woda do ust. (Alveolar 

Mundwasser). Flaszeczka 40 ct. 
Kwizdy sok z babki (plantago lan- 

ceolata. Spitzwegerichsaft) Fla­
szeczka 86 centów.

Kwizdy pasta do zębów (AKeolar- 
Zahnpasta). Słoik" porcelanowy 
70 centów.

Kwizdy pomada cebulowa 80 centów.

zaopatrzone są  podaną tu 
moina we wszystkich apte- 
Węgier.
s k ł a d  g ł ó w n y .

Aptela obwodowa Franciszta Jana Kwizily ▼ KornenlmiB Kolo Wiednia.
Skład kawy w najlepszym gatunku 

C eylon 1 A m ery k ań sk ie j
Artura Kościckicgo

we Lwowie, C h o r ą ż o z y z n a  S I .
prowincji 4'|4

1768 67-?

Odpowiedzialny redaktor W a cław  MasłoWftki.

Ceny w miejscu 1 bo. złr. 1 9 0  na 
złr. 9'60 frankc

Kaw* palona '/ako. *łr. 1 .2 0
ko nąjl. Herbaty 76 ct. ’|, ko najl. Okruchów 60 ct.

ko

P e i l a m e r j a  F a a a t a  Lwów, Syk 
s ta sk a  2. poleca n iektóre wypróbowane 
środki kosmetyczne pod gw arancja skutku 

nieszkodliwości. PRZECIW SlWlŹNIE, 
T aninjenne, środek bardzo wzięty na  blond, 
brunatno i czarno zlr. 1 80. Prim averi’ego 
w R zjm ia, ek strak t urzechuwy zabarw ia 
na tura ln ie  n a  wszystkie odcienia zl 1 50. 
Pom ada orzechowa 60 ct. Eau de Jonvence, 
przemienia rude włosy na blond. PRZE­
CIW WYPALAAIU I NA POROST Ole­
jek  taninowy w arszaw ski 70 c t Rum Ba­
joński 60 ct. Woda abebska warsz 60 ct., 
franc. 70 ct. Chinowa francuska 80 ct 
Specjalność n a  POROST BRODY. Barbifl 
catorium  am sterdam skie złr 1 '85. NA 
PŁEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. L iborta  Balsam  kasztanowy działa 
rzeczywiście, zdumiewająco, odm ładza złr.
I SO. Woda biała warszawska, wyborne 
blelidlo 70 ct. Eau de Lys Piliplae 80 ct 
Woda fijołkowa franc. 60 ct. NA NA 
GNIOTKI, BRODAWKI. LISZAJE Ri- 
chandsona, sławne gwiazdy Volop(lk 46 ct 
Znakomite proszki HamburskL a to: 
Proszek do ZNISZCZENIA WŁOSÓW na 
twarzy zlr. (. Proszek PRZECIW PÓCE- 
NIU 5IF, NOG 45 ct Do usunięci* NIE­
PRZYJEMNEGO ODORU Z UST. Flora 
Cacbon 30 ct. Podusseczki wonne iijolko 
we 25 ct. OGNIE SZTUCZNE wszelkiego 
rodzaju. POCHODNIE MaGNOWE białe i 
czerwone 200 świec, palące się 10, 15, 20 

minut 1 dłużej oa 60 ct. dó 2 złr.
2126 4- 10 I

Liśniczy egzaminowany,
lat 38, z chlubnemi świadectwami, obzua- 
jomiony z gospodarką rolną, żonaty, po­
szukuje posady od Igo października r b. 
Na zadanie złoży kaucję 500 zlr Łaskawe 
we oferty X. Y. poste restante Pomorzany.

2 67

R z ą d z - a  d ó b r , krajowiec, żonaty, 
wolny od służby wojskowej, w sile wieka 
z ukończoną wyższą szkołą rolniczą za 
gnnicą, który zirźądzał przez 20 lat 
większym majątkiem "w kraju, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami, ‘posia­
dający gruntowne wiadomośoi we wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa wiejskiego, 
leśnego, budownictwa, mechaniki, gorztl- 
nictwa jak niemniej technologii chemicznej 
oraz rachunkowości gospodarczej, władają 
cy w mowie i piśmie zarówno językiem 
polskim jak i niemieckim, chcąc "zmienić 
miejsce dotychczasowego pobytu poszukuje 
w tym charakterze posady za stalą płacą 
lub tantjemo. Łaskaw* zgłoszenia odbiera 
pod cyfrą M. K Lwów, pozt reztante

2168 1—3

Wolnych posad
i obowiązków a d r e s y ,  u; 
teresowani, łaskawie nadsyi
cji .Impressa" we

do Ajen- 
Lwowie. Pożądane

nawet osób trzecich doniesienia 0 po- 
2148 sadach (lecz wczesne).

Józefa Daubner, wa L w o w ie , przy
ul, S o b iesk ieg o  1. 10, poleoa sw ój 
sk ład  i p racow n ię w sze lk ieg o  g a ­
tunku  szczo tek  i w  ten  zaw ód  
w ohodzącyoh  artyk u łów , sprzeda  
jąo tak  .w e po n ajn iższych  cenach  
Z am ów ien ia  n a  prow incję od w ro­
tn ie  odsyła.

Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


